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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

Miesięcznie 1  zh. 8 5  cnt., kwartali ie 4  złr., 
półrocznie 8  zlr. rocznie lf i  zlr.

Za odnoszenie do domu dolima się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Nu prowincji I w całej rnonarchjl Austro-Węg.:

miesięcznie 1  złr. 7 0  cn t. kwartalnie 5  zlr., 
półroczr.ie 1 0  zlr., rocznie 2 0  zlr

Nrmer pojećyńczr 3  c n t n r  p-owi acji 10 cnt. wychodzi codziennie o yodzinie 8 ranj.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, mb jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5  c n t 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 c n t 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  c n t od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 c n t „Naaes(ane“ 2C c n t od wiersza.

Adrts ala telegramów:
ftKU.IJER POLSKI* — KRAKĆMH.

' tękopiaóvr Redakc-» nii
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Program prezydenta Friedleinr.

Każdy prezydent przy objęciu władzy 
p rzedstaw iał R adzie miejskiej swój przy­
szły program  działalności P an  Friedlein 
nie odstąpił od zwyczaju i przy instalacji 
zakreślił bardzo obszernie, co zm ierza zdzia­
łać dla dobra m iasta.

T en  ustęp  jego przem ów ienia p izy taczf- 
my dosłow nie:

„Pierwszy p rezydent nasz ś p. dr. Dietl, 
przedstaw iw szy w ogólnych zarysach pio- 
gram  swój R adzie m iasta w d. 31 p a źu n e r 
n ika 1366 r ,  rozw inął go następnie, n a ­
zwawszy projektem  uporządkow ania m iasta 
i poddał pod rozpoznanie w ybranej u d  huc 
z łona Rady nim sta komisji, k tóra go też 
R adzie miejskiej na  posiedzeniu w dniu 30 
października 1873 r. odbytem , do przyjęcia 
przedłożyła. P rojekt ten oDejmował n a s tę ­
pujące budow le i czynności: budow ę szko­
ły żeńskiej św. Scholastyki, szkoły męskiej 
wydziałowej, szkoły na K R parzu szkoły na 
Kazimierzu, Rogatki warszaw skiej, rzezalui, 
budynku cm entarnego, koszar straży pożar­
nej, w odociągu, Sukiennic (restaurację), roz­
szerzenie la tusza , b rakow anie  ulic i placów, 
budow anie kanaiow  i zasypanie starej W i­
sły, urządzenie tandety, budow ę domu re ­
konw alescentów , dunm  dla nieuleczalnych, 
dom u sehi onienia dla starców, szpitala ep i­
demicznego, wagi miejskiej, dom u dla o- 
g rodm ka, czLerech dcm ków  dla stróżów  
plantacyjnych, ja tek  rzeźniczych na  Kazi­
m ierzu, urządzenie d w cd i targów is k ; opiócz 
tego podjęcie następujących czynności: r e ­
organizacji nm gistratu, podniesienia handlu 
i przem ysłu, zaprow adzenia czystości w mie 
ście, spraw  ubogich

P ro jek t ten, dokładnie określający ów 
czesne potrzeby m iasta, służył wszystkim 
następcom  ś. p Dn tla za podstaw ę dzia­
łan ia  W ykonywali go też : ś. p. dr. Zyjbli- 
kiewicz, dr. W eigel i sz.anuwny mój po­
przednik  dr, Sziacbtowski.

Z program u tego jednak  wiele budyn­
ków nie zostało wykonanych, już to z b ra ­
ku funduszów', ju ż  też z pow odu, że ich 
wykonania nie uw ażano za pilne i nieo 
dzowne, alno wreszcie, ze zastąp ’ .ne zo 
stały budynkam i, gminie na ten cel ofiaro- 
w aneni'

1 tak, nie wykonano jak  ̂ ijgiiej p.mych: 
szkoły wydziałowej m ęskiej, rozszerzenia 
ratusza, tandety, dom u rekonw alescentów , 
dom u schronienia dla starców , dw óch tar 
gowisk, wagi miejskiej, ja tek  rzeźn.czych 
n a  K azim ierzu.

Nie w ykonano z pow odu, iż gm ina ctrzy 
m ała w d a n e  na  ten sam cel przeznaczo­
ną realność, budow y dom u dla n ieuleczal­
nych, dom u dla ogrodnika

Nie w ykonano niestety z braku fu n d u ­
szów: wodocięgu i szpitala epidem icznego; 
nie w’ykcnano także jako  nieodpow iednich 
dom ków dla stróżów  plantacyjnych.

Na niew ykonanie wielu z tych budow ‘i, 
w pływ ał nietylko brak funduszów, ale i ta 
okoliczność, iż w śród działania okazała się 
konieczność zaspokojenia innych gw ałto ­
wniejszych potrzeb, a m ianow icie: budowy 
szkoły pod Zamkiem, szkoły na Sm oleńsku, 
szkoły przy ulicy Dietlowslćiej, szkoły przy 
ulicy Miodowej, szkoły barakow ej przy uli­
cy b iskup ie j, szkoły barakow ej v ogrodzie 
Angielskim, szkoły przy ulicy Studenckiej, 
zakupna gazowni, budowy teatru , budowy 
koszar obrony krajow ej, budow y kontuina 
cji, budow y m ostu zwierzynieckiego.

Porów nyw ując iluść budow li, objętych 
progiem t-m  ś. p. Dietla, a niewykonanych, 
z ilością budynków , program em  jego nieo­
bjętych, a dotąd już wykonanych to uznać 
trzeba, iż następcy ś. p d ra  D ietla dobrze 
wywiązali się ze swego zadam r. Jeżeli ;ię 
zaś zważy, iż trzy czw arte z tych budowli 
v rykonano za prezydentury  czcigodnego me- 
gu poprzednika dra Szlachtowskiego, to za ­
p raw dę wszyscy to przyznać musimy, a p o ­
w tórzą tu i potom ni, że p dr. Szlachtow - 
ski „dobrze zasłużył się K rakow ow i11,

Mimo tych licznych prac dokonanych, me 
wszystkie jeszcze potrzeby naszego m iasta 
zaspokojone zostały. N ajnaglejszem i są te, 
k tóre się odnoszą do uzdrow otriienia mia 
sta, ja k o to : w odociąg, kanalizacja, szpital 
epidemiczny, dom nieuleczalnych i s ta r­
ców

O św iata m ieszkańców w ym aga jeszcze 
budow y nowych trzech do czterech szkół, 
a wykonać taKże w ypadnie dwie szkoły 
średnie, jeżeli ugoda z wys rządem  dojdzie 
do skutku.

Aby podnieść przem ysł, a  szczególniej 
ręku izieia, należy jak  najrychlej przystąpić 
Jo  budow y M uzeum przem ysłow ego, tem 
bardziej, iż do tego już sam a dedykacja 
budynku nas zniewala, a fundusze po trze­
bne w znacznej częśei już są przygoto 
w ane

Szpetny widok, jaki przedstaw iają nasze

place targow e, w ypaońie zastąpić halam i, 
w którychby się drobny handel artykułów  
żywności p umieścił. R ów nież należałoby 
pom yśleć o w ystaw ieniu hali dla handlu  
zbożowego, aby go do daw nego przyw ró­
cić znaczenia.

K om unikacja wym aga w ybrukow ania wie 
lu ulic, a szczególnie tych, k tó ie stanowią 
główne linie przewozowe T rzeba będzie 
wskutek regulacji utw orzyć n ad  W isłą dro 
gę nadbrzeżną od R zezalm  aż pod  Zamek 
sięgającą. W reszcie pom yśleć o zastąpieniu 
drew nianego wolskiego żelaznym, gdyż cią­
głe jego reparacje  wielki spraw iają  w y­
datek.

Dla adm inistracji miejskiej i jej b iur ko- 
niecznem  będzie rozszerzenie budynku, w 
klóryin się obecnie mii ści m agistrat. T rze ­
ba będzie wznieść nowy budynek na po­
mieszczenie pociągów  i maszyn, służących 
do czyszczenia dołow  i kanałów , gdyż one- 
cr.y chyli się szybko do upadku. K ażdora 
zowy pożar w skazuje nam , iż dopóki nie 
będzie wodociągu, w ypadałoby tymczasem 
urządzić choćby dwie wielkie pom py nad  
W isłą

Nie wolno nam  wreszcie zapom inać o 
budynkach, które ozdobę m iasta stanow ią 
a które z przyczyny swej starożytności re ­
stauracji w ym agają. T a k ie m isą : kościół św. 
Krzyża, wieża Marjacka, w ieża Jaw nego ra 
tusza i rondel Bram y Florjańskiej.

Sam ą adm inistrację miejską ulepszyć i 
uprościć, jej służbę zew nętrzna kon ieczne 
wzmocnić i przeistoczyć w ypadnie. Rozbu 
dzony ruch budow lany w ym aga n ieodzo­
wnie zmiany ustaw y budow niczej, a wielka 
ilość dom ów daw nych i realności zaniedba­
nych w skazuje po trzebę ich częstej lu ­
stracji.

W ypadnie zadosyć uczynić także licznym 
żądaniom  zmiany sta tu tu  gminnego.

W reszcie należy wgiądąć w stosunki zna­
cznej liczby ubogich naszej gminy, d o p ro ­
wadzić do porozum ienia między lieznemi 
naszeaii tow arzystw am i dobroczynnem u by 
isto tn ie biednym  doli ulżyć, starcom  osta­
tnie la ta  znośnem i uczynić, a próżniactw o 
ograniczyć.

Oto szereg prac, któreby, mojem zda­
niem , podjąć należało, a które do uchw a­
lenia szanownym  Panom  przedłużyćbym  
pragnął. Gby je wszystkie wykoneć, potrze 
ba i czasu wielkiego i fundaszów  znacznych. 
Nie m aizyć mi też o tern, abym  choćby 
m uła część ich dokonać mógł.

Zabezpieczenie całego m iasta od po d o ­
bnej klęski, jaką była ta, k tóra  nas w ro ­
ku 1850 naw iedziła, n ak łada  na nas o b o ­
wiązek podania  pom ocnej ręki tym z n a ­
szych współobyw ateli, którym ustaw a bu- 
duwnicza nakazuje przem ianę dachów  na 
ogniotrw ałe.

Oprócz koniecznego ulepszenia i upio  
szczenią adm in istracji, czułbym się szczę­
śliwym, gdyby mi się pow iodło  choć cztery 
tylko prace do w ykonania doprow adzić, to 
jest szpital epidemiczny, ułatw ienie p rze­
miany dachów  na ogniotrw ałe, kanalizacje 
i wodociągi. Po trzeba  piei wszego co parę 
la t dotkhwie u c z u w a ć n a m  się daje, a nie 
daj Boże, abyśmy jeszcze i w tym  roku 
braku takiego budynku doświadczyli. P o ­
moc w ułatw ieniu  rychłej przem iany po ­
krycia dachów na dom ach, jest w skazana 
n ie tylko potrzebą ubezpieczenia własności 
pryw atnej, ale obowiązkiem  gminy, polega­
jącym  na  strzeżeniu starożytnych b u d y n ­
ków, będących w łasnością całego kraju, 
które łatw o mogłyby uledz zniszczeniu w 
pożarze.

Przestrzeganie czystości w dziedzińcach i 
na ulicach i usunięcie cuchnących a doku­
czliwych wyziewów, bez kanalizacji prze- 
Drowadzić się nie da, dlatego dopełnienie 
sieci kanałów  w mieście naszem , z częścio- 
wem ich przeistoczeniem  i ulepszeniem , 
je s t nieodzowne.

B rak w oduciągu uznają wszyscy, i wszy­
scy lak  najrychlejszego w ykonania tej ko 
riiecznej budow y z upragnieniem  oczekują. 
N iestety jednak  ogrom  funduszu, jakiego ta 
budow a wymaga, i obaw a, aby nie popaść 
w te błędy, w jak ie  popadła stolica naszej 
m onai chj., nakazują z wielką tylko przystę­
pow ać do dzieła ostrożnością, aby to, có 
ma być dobrodziejstw em  ula mieszkańców, 
nie stało  się klęską finansow ą dla m iasta 
naszego

zyskał poparcie Rady. minisrów, przedłożo­
ny będzie m onarsze do t. z. sankcji przed­
w stępnej.

E x-m inister R ibaracz, jakkolwiek „nie­
przygotow any do obrony11 m ów ił przez ciąg 
kilku dni. Ukończył sw ą mowę obrończą 
w skupczynie dnia 17 b. m. o 10-tej zra 
n a  Jest ona ostatn ią z obron. Z kolei o - 
skarżeni opuścili saię, a im ieniem radyka­
łów  zabra ł głos dr. Vesnic. Dr Yesnic stoi 
na stanow isku, iż ear m inistrow ie pow inni 
być oddani pod  sąd i n a  poparcie swych 
tw ierdzeń przytacza olbrzymi m aterja ł d o ­
wodowy. W edług ostatnich depesz, m owa 
Yesnica trw a jeszcze dalej.

W Indochinach toczy się już nój pom ię­
dzy F rancuzam i a  Syamczykami nie na  żar­
ty, W edług osialnich depesz paiysk ich  Sy- 
aiuczycy dokonali napadu  na parow iec fran­
cuski „Jean P ap tiste  S ay“ . P arow iec został 
splądrow any, a później zatopiony. Załogę 
Syamczycy pubili a następnie  wysadzili na 
brzeg w Bangkok, T en  ostatni szczegół da 
w ałby do m yślenia, iż nie są to utarczki 
pom iędzy Francuzam i a K ow anam i, lecz 
walka z regularną m arynarką syamską.

Rów nocześnie nadeszła w iadom ość, iż 
piechota m orska francuska zdobyła forty 
D onihanc i T aphum  leżące nad Mukong i 
lo w górze rzeki. Oznacza to, iż Francuzi 
działają konsekw entnie na dwóch polach 
operacyjnyrh, i osaczając Rangkok, nie za­
pom nieli przecież o terytorjum  Mekongu, 
posuw ając się coraz dalej ku połnocy.

Zdobycie fortów  nie doszło do sktuku bez 
pew nych strat. Padło  ze. strony francuskiej 
6 żołnierzy. Syamczycy ponieśli znacznie 
większe straty

Ajencja Iiaw asa  zaprzecza w iadom ość, 
jakoby rząd francuski zdezaw uow ał H u- 
m anna.

Jen era ł gubernato r Lanessnu donosi co 
n astępu je :

, O ddział wojsk syamskicb nap ad ł w dniu 
5 b. nu pod Nake, na lewym brzegu Me­
kongu rekonans anam ickiej milicji. Syam ­
czycy zostali pobici n a  głowę, i ponieśli 
bardzo znaczne straty. Ze strony A nam itów  
pad ł ie Jen  żołnierz. Laosi, ludność m iej­
scowa, sprzyja nam  (Francuzom ) wszędzie 
bez wyjątkuŚ? kg

W iadomości londyńskie z pola walki nie 
są identyczne z paryskiem u Podczas, gdy 
paryskie zaw ierają spoi o szczegółów dra- 
żniniącyeh, ale zarazem  tchną pew nością 
siebie i brzm ią niem al jak  dytyram by, d e ­
pesze londyńskie stają wyraźnie po stronie 
Syamu. zm niejszając dom osiość rezultatów , 
odniesionych przez arm ję i eskadrę francu 
ską. W edle M ura Reutera  rząd syamski za­
proponow ał ugodę na zasadzie przyw róce­
nia dawniejszego status quo; wówczas Syam 
zdecyduje się na odw ołanie mobilizacji. 
Brzmi to tak próżnie, jak gdyby owa armja 
Syam ska tak bardzo zastraszała Francuzów , 
iz pod jej naciskiem opuszczą M enam i wy­
cofają się zdobytych fortec,

Tim es opow iada następujące z d a rzen ie : 
K apitan francuski Foifaits oświadczył, iż 
będzie zabijał wszystkich pochw ytanych c u ­
dzoziemców, którzyby zostawali w usługach 
Syam u. Na to  kapitan  portu  Vil zaw iado­
m ił Forfaits 'a , iż on sani je s t Niemcem. 
Fo ifaits u znał nie tak t swojego kroku i wy 
s ła ł do Vila przybocznego ad ju tan ta  w celu 
wizyty.

Rów nocześnie kiedy in teresa  angielskie 
tak mocno są zagrożone na dalekim w scho­
dzie wskutek postępów , jakie czyni w tam  
tych stronach F rancja , i w' Egipcie rząd 
G ladstone’a, jak się okazuje, rnusi dem on­
stracyjnie bronić przyćmionego uroku W iel­
kiej Brytanji. Podróż Kedywa do K onstan­
tynopola, i zbliżenie się w asala do suzere- 
na są to fakta me bez znaczenia Jako ro ­
dzaj m anifestacji sJużyć m a wysłanie do 
Aleksandrji pancernika „Inflexible“ z esica 
dry śródziem nom orskiej, który zajmie stano ­
wisko obserw acyjne w porcie aleksandryt 
skim.

po koniec w rześnia, 2) o zniżenie placow e­
go dla wystaw ców  krakow skich przynajm niej 
o 50°/,,, a większego jeszcze w m iarę zaj­
m ow anej powierzchni, 3) aby uprosił Dyre- 
kcię W ystawy, by takow a uzyskała od c. k. 
generalnej Dyrekcji kolei państw ow ych w 
W iedniu bezp ła tną  jazd ę  kolejow ą do L w o­
wa i napow ró t dla wystawco»v krakowskich 
w m iarę potrzeby, jakoież taką jazdę  dw u­
kro tną  dla ich pom ocników .

W końcu wyraził p. Pawlikowski życze­
nie, by po w akacjach sekcje wzięły się r a ­
źniej do roboty, bo tylko w ten  sposób da 
się w pożąaanej m ierze osięgnąć cel zam ie­
rzony przez K om itet krakowski.

Ze Szczawnicy.

I

W R adzie m inistrów  węgierskiej w niósł 
m inister spraw iedliw ości Szylagyi projekt 
reform y w yznaniow ej, ogarniający całość 
stosunków  kościelno nolitycznych. O piera 
się proponow ana organizacja n a  inslytucji 
o b o w i ą z k o w y c h  ś l u b ó w  c y w iln y c h . 
W piow adza się również r o z w o d ,  aie tyl­
ko w czterech ściśle określonych w ypad­
kach W razie gdyby projekt Szilaeyi’ego

Powszechna ^ s ia m a  krajowa
we Lwowie.

W dniu 10 b. m. odbyło się posiedzenie 
lokalnego K om itetu wystawowego przy l i ­
cznym w spółudziale członków. Prof. B an- 
drowski odczytał obszerne spraw ozdanie z 
dotychczasowej działalności W ydziału, S p ra ­
w ozdanie to, k tóre poniżej przytaczam y, 
przyjęto do w iadom ości w raz z ośw iadcze­
niem prof. Szajnochy, że wystawcy sekcji 
górniczej, dotychczas formalnie nie zaw ią­
zanej, b io rą  udział bardzo wybitny w wy 
stawie.

N astępnie powzięto po dłuższej dyskusji 
następujące uchw ały:

Poleca się W ydziałowi Koraiłetu krakow 
skiego, aby postara ł się u Dyrekcji W y sta ­
wy: 1) o przedłużenie term inu zgłoszeń aż

(Lisi „ K u r  j e r  a P o l s k i e g o " ) .

15 lipca.
Od jednego z naszych korespondentów  

otrzymaliśmy następu jące u w a g i:
Szczawnica obdarzona od przyrody nąi- 

większemi zaletam i pod w zględem  zdroju 
wym, o której w spom inają już kronikarze 
k  XVI w ieku, dopiero od la t 35 na nowo 
zawdzięcza swój w zrost i rozkw it trzem 
m ężo m : ś. p. Szalayowi, który zbudow ał 
górny i dolny zakład, darow ując piarwszj 
Akadem ji U m iejętności a drugi pozostaw ia­
jąc  jako dożywać rodzinie T oraankow , n a ­
stępnie ś.' p. dr. Józefowi Dietlowi, jako 
tem u, który założywszy Tow arzystw o bal­
neologiczne w skazał chorym współziom kom  
iż należy szukać zdrowia nie w żadnych 
zagranicznych n&rlach, lecz w zdrojow iskach 
krajow ych pozostaw iając grosz w kraju, a 
nic ku uciesze . śm iechowi obcych. W dzię­
czni goście szczawniccy postawili pomnik 
ś. p. Szalaynwi, postawili i ś. p. drow i Die­
tlowi, ktorv Szczawnicą nazw ał perłą  zdro­
jowisk polskich Ś. p Szalay zrobił Szcza­
wnicę w ygodną dla ówczesnych potrzeb 
gości, ś. p. dr. Dietel kazał urządzić źró­
dła wygodnie i udow odnił chemicznymi 
rozbioram i wysoką w artość pod w zgięaem  
leczniczym źródeł Józefiny. W andy, S tefa­
na, W alerji, M agdaleny i Szym ona a do 
tych ostatnich przybył przed czterem a laty 
laty odkryły i uporządkow any zdrój Jana 
tej znakom itej polskiej gieshubelskiej w o­
dy. S, p. m arszałek  dr. Zyblikiewicz iako 
trzeci z rzędu  cenił bardzo wysoko pobyt 
w Szczawnicy, jako m iłośnik Szczawnicy i 
przylegających Pienin, chcąc upizyjem nić 
pobyt gościom w Szczawnicy postarał się 
swym potężnym  wpływem , iż od niższej 
Szczawnicy aż do Czerwonego klasztoru na 
W ęgrzech wykuło 9 kilom etrow ą w ąską 
drogę, będącą istnym cudern dla używ ają­
cych spaceru. Słusznie wdzięczni goście 
szczawniccy za staraniem  klubu szczaw ni­
ckiego, którem u przew odniczył naów czas 
prof. Baczakiewicz postawili m u grotę z 
popiersiem  d łu ta  Rakow skiego z podpisem : 
„Dzielnemu czynem, myśli podniosłej, woli 
„mocnej, serca wielkiego mężowi, cu za- 
„sługą do najwyższego w kraju wzniósł się 
„dostojeństw a. — Szczawnicy perłę dał on 
„w spaniałą, drogę w Pieniny z D unajcem  u 
„stóp w skałach w ykutą 1889“.

Akadernja um iejętności jako spadkob ier­
czyni ś. p. Szalava i tradycji ś. p. D ietla 
nie szczędziła kosztów na podniesienia 
Szczawnicy, była atoli może mniej szczęśli­
w ą pod względem lokacji swoich k a p ita ­
łów. W yłożyła ona ulbrzymie sumy na dwo 
rzec i te a tr  z czytelnią i salą balow ą, na 
wodociągi i t. p. Miała atoli to w.elkie 
szczęście, iż w ybierając sobie ostatecznie za 
dzierżaw ce górneeo zakładu i dyrektora p. 
Feliksa W iszniewskiego, syb iraka , który 
podniósł w kilku la tach  Iwonicz, może być 
dziś spokojną o dalsze losy Szczawnicy, 
jeżeli lekarze polscy i ziomkowie nasi ze 
wszystkich zakątków  Polski zrozum ieją in ­
teres kraju  i w tym względzie, jak  ongi 
h a s łe m : „Ram ię do ram ienia" tak d z iś :
„grosz óo grosza" dla podniesienia m ate 
rjalnego bytu k ia ju  naszego jego usiłow a 
n ia  poprą Szczaw nica dzisiejsza rożni się 
bardzo od Szczawnicy przed laty 15, na 
ówczas uasi lekarze warszawszy, lwowscy, 
krakowscy i z P oznan ia  a n aw et lenarze 
Polacy, baw iący wśród całej Rosji wysełali 
duborąw ą, zam ożną publiczność polską do 
Szczaw nicy; dziś niesłusznie me m a Szcza­
w nica już tego szczęścia u pp. lekarzy, na 
to miast ci, którzy chcą być tamo a rady ­
kalnie wyleczeni w pierwszym  rzędzie sta- 
rozakonni z Galicji i K rólestw a zapełniają 
cały Miodziuś i wieś Szczawnicę. Nie ze 
s ta ro w isk a  antysem ityzm u, lecz ze stano­
wiska dobra Szczawnicy żądaćby należało, 
aby bracia mojżeszowego w yznania ubiorem  
i ochędustw em  czystą m ow ą polską a nie 
szw argotaniem  uw ażali się za członków cy­
wilizowanego polskiego św iata.

W  Szczawn.^y jako m iejscu kąpielowein 
je s t obecnie wszystko i byłoby jeszcze ie 
piej, gdyby była większa liczba gości szcze­
gólnie pod względem  jakości. Szczawnica

oprócz znakom itych zdrojow, m a dwie żen- 
tyezarnie z wyrobem  kefiru ma znakumicie 
urządzony zakład  inhalacyjny przez ś. p. 
dra Janochę, m a zakład wodolecznicy u rzą­
dzony w edług najnow szych wym agań i pod 
kierunkiem  osobistym właściciela dra K ołą- 
kzkowskiego ma klub i czytelnię dwie zna­
kom ite restauracje pierw szorzędne pp. Ja ło- 
szyńskiegc i Oleksego, kaw iarnie, łazienki i 
domki do kąpania w D unajcu. Jedyną, ale 
grubo ujem ną strona Szczawnicy je s t brak 
połączenia kolejowego. R okrocznie upom i­
nają  się goście przez liczne uchw ały Kiubu 
o budow ę w ąsko-torow ej kolei ze stacji 
S tarego Sącza pr^ez Łącko do m iasteczka 
tak naadlow ego, jakiem  je s t Krościenko, a 
ztąd z odnogą do Szczawnicy, następn ie  o 
połączenie Krościenka na Czorsztyn ze S ta ­
rą  wsią na W ęgrzech i Nowym Targiem  
zkądby było połączenie ze stacją Chabów ką 
z o d n jg ą  do Zakopanego. Jeżeli rząd  w ę­
gierski zbudow ał kolej busztychracką tylko 
dla połączeń miejsc kąpielowych F ian cen s- 
badu, M arienbadu i ta  powyższa przestrzeń 
70-kilometrowa pow inna w pierwszym rzę­
dzie znaleźć uw zględnienie i p rzeprow adze­
nie u wysokiego VVydziału krajow ego zaj­
m ującego się projektam i budow y kolei wr- 
cynalnyeh. Linje te m aja olbrzymie znaczę 
nie pod względem  balneologicznym , s ró- 
ciłyny jazdę z K rakow a do Szczawnicy i 
do Zakopanego zam iast częścią koleją a 
częścią wozem przez godzin 14 do godzin 
4 1/.,. Pod względem  strategicznym  linje te 
połączyłyby ponow nie Galicję z Węgcam. 
w Starej wsi, um ożenniłyby dla dzielnej 
artylerji austrjackiej daleko większe korzy­
stania z ogrom nej strzelnicy d!a artylerji 
między Nowym Targiem  a Zakopanem . W 
razie wojny zakłady w Szczawnicy i w Z a­
kopanem  słuzyćby mogły jako szpitale dla 
rannych i chorych ; w końcu i pod  wzglę­
dem  handlow ym  k o ^ i ta przyniosłaby pań­
stw u i krajowi znaczne zyski, przew ożąc 
drzewc rżnięte z lasów  częścią jeszcze dzie­
wiczych, g ran it karpacki do budow li i bru 
ków, tudzież wiele artykułów  przem ysłu i 
gospodarstw a dom owego w yrabianego przez 
górali.

N aw iązując do spraw y kolejowej nie mo­
żemy pominąć u rządzenia stacji kolejowej 
w Starym  Sączu, mimo całej imrzeimości 
personalu  kolejowego w Starym  ^ączu go­
ście kąpielowi w sezonie głównym  dla b ra ­
ku odpow iednich poczekalni, m uszą często 
w śród deszczu używać świeżegu pow ietrza, 
a cała budow a je st tego rodzaju , iż u rągo­
wiskiem wygód kolejowych. Obie spraw y 
t. j- budowŁ nowej linji i urządzenie stacji 
w Starym  Sączu w edle pojęć środxow o 
europejskich polecamy gorąco rodakow i JE. 
prezydentow i drowi Bilińskiemu, jako p ie r­
w sze piekące żądania kraju  naszego.

Ze śm iercią ś p. Zyblikiewicza i droga 
przez Pieńm y zam iast rozszerzyć si* coraz 
bardziej napotyka na  coraz to większe u- 
trudn ien ia  ze strony naszych sąsiadów  W ę­
grów i nie m a dzisiaj n k o g o , któryby d ro ­
gę tę  zrobił przystępną, nietylko dla p ie­
szych, lecz w ogóle dia wielkiej kom unika­
cji wozowej.

Kończąc nasze uw agi prosim y całe dzien­
nikarstw o polskie, ażeby przez m ożebne po­
w tórzenie naszych uw ag raczyło w płynąć 
n a  ogół polski o n iezapum inaniu o drogo- 
wiskach krajowych, a w pierw szym  rzędzie 
o Szczawnicy. Lekarze Polacy mogą śmiato 
ze względów patriotycznych wszelkie lecze­
nia i odpoczynki swvm pacjentom  zalecać 
w zdru jo .dskach  polskich krajowych, nie­
chaj konieczne wydatki i oszczędności dla 
przyjem ności pozostają rv kraju, a nie p ły­
ną  za granicę.

Wystawa w Chicago.
( N o t a t k i  z  p o d r ó ż y ’-).

R óżne narodow ości, jako też i korpora­
cje postanow iły urządzić na wystawie zgo­
dne ze swym charakterem  uroczystuści.

\Y tych dniach przypadnie nap^zykłaa 
„dzień K anady".

Byli poddan i A ustro-W ęgier postanow ili 
nie pozostawać, w tyle za byłymi poddany­
mi innych m ocarstw . Postanow iono przeto 
urządzić w parku  Jackson „dzień w ęgier­
sko austrjack i“, w której to uroczystości 
w ezm ą udział wszystkie tow arzystw a róż­
nych  narodow ości, w chodzących w skład 
m onarchii austro  węgierskiej. Uroczystość 
ta  przypadnie na 18 sierpnia. Jakże sm u­
tno pom yśleć, że wszystkie narody starają 
się aa  wystawie pow szechnej zwrócić na 
siebie uw agę z w yjątkiem  Poiaków. Nie­
tylko niem a na wystawie okazów naszego 
przem ysłu, lecz me um iem -? czy nie chce­
my w ystąpić okazale w naszych w span ia­
łych m undurach  rycerskich, w kosztownych 
odznakach i pod sztandaram i, wzbudzają- 
ee iri zazdrość tow arzystw  Irlandzkich, n>
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m terkich i iunnych Zanosi się podobno i 
n a  to, że n aw et w „dniu katolickim " nikt 
się n ie  duwie, że najw ięcej katolickim n a ­
rodem  na  świecie aą —  Polacy. Niedołę- 
żność nasza nie m a granic.

Dalej urządzony będzie J e d e n  dzień w 
A lpach". Na m aiej scenie widzimy krajo 
brąz a lpejsk i, z lodowcam i i zielnnemi do­
linam i. N ad krajobrazem  panu je  z początku 
zm rok, potem  stopniow o rozw idnia się, 
słońce w schodzi a szczyty gór płoną ja- 
skraw am  św iatłem  Pogodna n.eDo m a b a r­
wę Lłękitną, w tem  pokazuje się n a  niern 
w ały obłok a za nim idą coraz w iększe i 
coraz ciemniejsze chm ury.

Zbliża się burza, która zaczyna szaleć z 
całą  gw ałtow nością. Błyskawice krzyżują 
się na  niebie, pioruny grzmią w około a 
następnie — znowu p o g o d a , słońce zacno - 
dzi księżyc wychodzi z za cnm ur i tyciące 
gwiazd błyszczy na  firm am encie. Z dała do­
chodzą do uszu naszych dźw ‘ęH cytry i me 
'od je  pieśni tyrolskiej. P rzy roda  je s t ani 
odtw orzona z taką  dokładnością, ze w idać 
ran o  i w ieczorem  naw et m głę, wznoszącą 
się lub spadającą. P rzedstaw ien ie  „Jednego 
dnia  w A lpach", trw ająca  ni a dłużej, niż 
15 m :nut, jest wypoczynkiem  po zwiedza­
n iu  dzieł sz tu d , w teatrze, gdzie zdaje nam  
się, iż podziw iam y tylko — przyrodę.

W e w rześniu przybędzie do Chicago chór 
papieski, śpiew ający specjalnie dla Ojca św 
Papież Leon XIII przysyła go na  na  wy­
staw ę, ażeby wziął czynny udział w  uro­
czystościach „dnia katolików ".

N ależy pizyznać Japończykom , że we 
wszystkich sekcjach i departam entach  wy­
staw ili dużo okazów swojego przem ysłu i 
to okazów  takich, k tóre dow odzą wyraźnie 
iż Japonia postępu ję  krok w krok śladem  
europejczyków  i am erykanów , starając  się 
im  dorów nać pod  względem cywilizacji. 
O eróżnia się ona od innych krajów Azji i 
Afiyki podobnie, jak  F iancja  lub Anglia 
rożni się od T urcji lub R um unii, P arlam ent 
japoński wyznaczył na  wystawę 8,600.000 Ir. 
a m inister hand lu  zajął się szczerze oDcsła- 
nlem  wystawy przez japońskich  przedsię ■ 
biorców W ybudow ano tu  dw a domy j a ­
pońskie, przedstaw iające dw a klasztory, z 
roku  1897 i 1052. W gm achu japeńskim , 
prócz paw ilonu herbaty , znajdu ją  się nai 
rozm aitsze p roduk ta  kraju i w ytwory p rze ­
mysłu, m iędzy którem i braknie tylko elek­
tryczności. O w ytw arzaniu św iałta  i siły 
poruszającej zapom ocą elektryczności, Ja - 
poonja  nic dotąd nie wie. W  pałacu ro l­
nictw a różne gatunki zielonej i czarne h e r­
baty, ryż, liście tytoniow e, konopie, kokony 
jedw abne, oleje, korzenie i wosk św iadczą 
rów nie korzystnie o bogactw ie Jap on ji, jak  
w pałacu górnictw a japońsk-e złoto, sre­
bro , miedź, żelazo, antym on m arm ury, siar­
ka i t. p. Modele kopalń japońskich prze 
konują widza, że górnictw o stoi w Japon . 
n a  wysokim stopniu  udoskonalenia. W 
gm achu rybołóstw a now e bogactw a, w j a ­
pońskiej sekcji ogrodnictw a dow ody zan  .łc 
wania wygody i zbytku, w gm achu środków  
przew ozow ych okręty, lokomotywy i a rm a­
ty, św iadczące, że Japonja zdaje sobie sp ra ­
wę z potrzeb narodu  cywilizowanego. N a­
w et ~w pałacu kobiet, w sekcji w ychow ania 
publicznepo (w pałacu  przem ysłu) i w  p a ­
łacu  sztuk pięknych znajdują  się podziw u 
godne przedm ioty, których Japonji p o z a ­
zdrościłby  mogły inne narody.

R óżn.ca m iędzy Japonią  a Chinam i jest 
taka, jak  między dniem  a nocą. Jaoończycy 
m ówią po angielsku, francusku i niemiecku, 
są grzeczni i uprzejm i, noszą się po eu ro ­
pejsku i w yglądają, o ile należą do klas 
wyższych, jak  europejczycy lub am erykanie. 
Jedynie skośne oczy i żółtawy kolor skóry 
zdradzają  w nich pochodzenie m ongolskie. 
Japończyk przypom ina nam  Polaka, u k tó ­
rego przyjęła się cywi’’z a j a  francuska, C hiń­
czyk je s t podobny do Moskala, którem u 
.sm akuje dotąd  carski knu t i śm ierdząca 
w ódka.

Ooecnie przychodzą mi na myśl zdania 
w ypow iadane o w ystaw ie przez kom isarzy 
rządow ych różnych krajów . Przytaczam  je  
dosło ivnie:

K om isarze różnych krajów, zapytani, co 
sądzą o w ystaw ie kolum bijskiej, w ypow ie­
dzieli o niej sw oje  zdania, które przyta­
czamy p o n iż ej:

Komisarz japoński, S. Tegim a , pow ie­
dział k ró tko : „ . . .Ś w i a t  nigdy jeszcze nie 
w idział podobnej wystawy !“

Jam es P erionaud , kom isarz Szw ajcarji, 
o d z jw a  sie, jak  n a s tę p u je : „W ystaw a k o ­
lum bijska jest więcej niż w ypadkiem  św ia 
tow ym  więcej n ;ż powodzeniem . S tano- 
vu ona datę historyczną, k tóra  zostanie za­
pisana n: obu ivj irzeżach O ceanu".

Moska-_ Rahuza-Suszczew ski pisze : „W iel 
k ii  pokojow e p rzedsięw zięc i;, zw ane w y­
staw ą w szechśw iatow ą w C hicago, zostało 
specjalnie ocenione przez^ w ystaw ców  ro ­
syjskich, ;ako rzadka ikazja wykazania 
przyjacielskich usposobień dla S tanów  Z je­
dnoczonych".

Kom isarz Niemiec W erm uth  kreśli na  
cześć A m eryk1 1 w ystaw y dw a wymowne 
w yrazy: „Heil C olum bia".

Emil Mayer, kom isarz Danji p is :e :  „..Na 
sztandarach  S tanów  Z jednoczonych znaj­
dują się gwiazdy. Sądzę, *e stanow ią  m e  
symbol tego dążenia ao  gwiazd, 5 j w y­
sokości, jukie spostrzegam  n a  wystawie. 
Przeszedłem  całą wystawę z czcią. Qp - 
szczę ją  z najwyższym podziw em  dla  lodu 
A m eryki".

T urek  Ibrahim  Hakky Bey odzyw a się. 
ja k  n astęp u je : W ystaw a je s t nletylko
pam iątką naśw iętszej karty  w dzieje ch wy­
nalazków , ale także zestaw ieniem  wyników 
postępu  św iata w dobie dzisiejszej. D ow o­
dzi ona wielkiej energji ludu  am erykań­
skiego — wróży m iastu  Chicago przyszłość 
najw iększego nnasta  na świecie".

Koi)iisar> W łoch Sig. Yittorio Zeglio pi­
sze: „ . .  W ogóle jest to najw iększe p rzed - 
sięwz.ęcie 3tulecia, przypom inające i p rze­

wyższające wielkość Niniwy, Babylonu, G re­
cji i R zym u".

Chr. RE.vn, N orw egczyk, mówi k ró tko: 
„ . . .W y s ta w a  spraw ia n iesłycnanie potężne 
w rażenie".

Dr. R enw ick z A ustralji powi a d a : „ . . . .  
W ystaw a w ykazuje, co po trafi zrobić kraj, 
bodaj największy dziś duchem  i siłą na 
św iecie".

Jest lakże i opinia B ułgara. Prof. Y ulto
iJ S chapoif p is z e : „ -----  T a  wielka wysta
w a je s t nie do opisania. Łączy w sobie i 
uosab ia  geniusz, zdolności i przem ysł ludu  
S tanów  Zjednoczonych".

Kom isarz belgijski p. G uerette, w ypowia­
da taki kom plem ent. „Miasto Chicago je s t 
cudow ne, ale wystawa — jeszcze cudo­
w niejsza

Pułkow nik A rizona z E cuador (środkow a 
Ameryka), woła z zapałem : „ . . . .  To u p o ­
staciowany rozwój cywilizacji wszyslkich 
narodów , k tóre zaludniają  naszą p lanetę".

Na zakończenie w spom nieć m uszę o nie­
bywałym ruchu , jaki panu je  między Skan 
dynawczykami. Przybyw a bowiem za parę  
dni t. j. dnia 11 go lipca okręt „W ikinger" 
zbudow any na  podobieństw o statku, uży­
w anego w Skandynaw ii p rzed  1000 laty. — 
O kręt ten przyLęazie do Giewelana, gdzie 
na  jego przyjęcie rob ią  się wielkie przygo­
tow ania. — Statek celny „A ndrew  Jo h n ­
son", wyjedzie ztąd na  pow itanie „W ikin- 
ger’a “ do Milwaukee. N astępnie  wyjedzie 
ztąd  dw anaście parow ców , a na ch czele 
okręt w ojenny „M ichigan". S tanow ić one 
b ędą  honurow ą eskortę dla gościa z p o łą ­
czonych królestw  Szwecji i Norwegji.

Skarbek M .
(Ciąg dalszy nastąpi).

7 SerocHa do C^chcma.

V.

Sołtysiak znalazł się. Oglądaliśmy wraz 
z Szym ańskim  i W ładkiem  roboty w kuźni 
W ójcickiego, przezw anej „kuźnią n a ro d o ­
wą" gdy rozległa się trabka pocztow a.

W ybiegam y i oto jaki widok przedstaw ia 
się naszym  oczom.

Sołtysiak na koniu oiriep, boso, z p o d ­
niesionym  w górę kapeluszem , galopuje 
p rzed  pow ozem  pocztowym , w którym  roz­
party  siedzi m łody pan. Pow óz zatrzym uje 
się przed dom em  W ójcickiego, sołtysiak ze­
ślizgnąwszy się z konia, woła - „P an  g en e­
rał*.

—  Nie jestem  jeszcze generałem  — o d ­
zywa się ów jegom ość — ale nim b ę d ę  Je ­
stem dow ódcą waszym, bo zapew ne to pan  
X. dzielny mój zastępca, a ci panow ie, twm 
pom ocnicy — dodaje, wyciągając rękę do 
uścisku.

O grom ne zbiegowisko W prow adzam y 
tryum falnie pana  S., oficera z Guneo, jak 
przynajm niej on sam oświadczył, do b a ­
wialnego pokoju poczciwego W ójcickiego*). 
P an  generał rozprostow uje kości, pokręca 
wąsy i nakazuje, aby wszyscy panow ie ofi­
cerow ie zgrom adzili się natychm iast.

U stępujem y tedy, pozostaw iając czas pa­
nu  S. do w ytrzepania odzreży z kurzu a w 
kw adrans później wszyscy pięciu słucham y 
przem ow y naszego dowódcy :

— Panow ie ! chwila stanow cza zbliża się, 
bezpraw ia m oskiewskie p r z e l e w a j ą  j u ż  
c z a r ę  g o r y c z y  n a r o d o w e j ,  będzie­
my bić, bić, bić!

N a tern zakończył pan dow ódca przem o 
wę a następnie  zażądał zgrom aazenia się 
całego oddziału, celem podzielenia takow e­
go na kom paje, plutony, sekcje i zam iano­
w ania odpow iednich oficerów.

Przegląd ten  naznaczono n a  godzinę 8 
po południu . Rzeczywiście w term inie tym 
p an  S. przedew szystkiem  zab ra ł się dc m o­
jej setki i po krótkiej chwili już  byliśmy 
zorgan izow ani; kapitanem  tej kom panii za­
m ianow any niejaki Zielonka..

— P an  otrzym asz główny kierunek i za 
rząd  - odzywa się pan dow ódca do innie.

W lCiu na spienionym  koniu nadbiega żyd, 
szynkarz z karczm y na szosie now odw or­
skiej i krzyczy:

— M oskale! Ł loskaie!
T rzeba było w idzieć z jak ą  zręcznością 

p an  naczelnik przesadził pło t, z jaką gorli 
wością poszliśmy wszyscy za jego budują  
cym przykładem . W okam gnieniu przed o- 
wą kuźnią, o której w spom niałem , zgrom a­
dził się oddział, a p a n  naczelnik dosiadszy 
konia (nie wiem dop”aw dy gdzie go n a ­
potkał) i wywijając po ułańsku ponad  głową 
drążkiem  nieopraw nym  od kosy, nakazał za 
bierać narzędzia śmien ionośne. Brzęk, szczęk, 
tłoczenie się, krzyk, spory zwiększały się w 
jakiś piekielny hałas. Nareszcie kuźnia zo­
s ta ła  w ypróżniona. Ci mieli kosy, tamci ja 
kieś kij j z kaw ałkam i żelaza zaostrzonego, 
przezw ane przez p. naczelnika pikam i, inni 
dostali n ieopraw ne bez trzonków  żelazne 
noże a raczej in,ita<je noży. W ówczas p. 
naczelnik zak o m en d e ro w ał: „form uj dw ój­
ki", m arsz! G dzie? Rzecz prosta  tam , gdzie 
najbezpieczniej, do la s u !

Pan 5  w lansadach  na czele, coś sobie 
nucił pod nosem , my jak  barany  szybko 
m aszerujem y k u  l a s o w i ! !

W parliśm y się w najw :ększą gęstw inę.
1 tu  _ rozkazu p. naczelnika mieliśmy sie­
dzieć jak trusie dopóty, dopóki nie nadejdą  
wyższe rozkazy:

—  Tytoniu nie palić ani ognisk nie roz­
kładać, rozstawić straże i czekać !

Po tych słow arh  odjechał.

*) Zacny, szlachetny Wójcicki odpokutował 
ciężko za przyjęcie naszego oddziału i za ku­
źnię. Wysłany bowiem został na Sybir a m a­
jątek jego skonfiskowano. Istotny męczennik 
świętej naszej sprawy.

W lesie zaczynało się ściem niać, w yborna 
sposobność do grania w c i u c i u b a b k ę !

Przesiedzieliśm y tak  do gudriny 11 w no 
cy N areszcit zjaw ia się p an  naczelnik i 
drugi pan, w którym  poznaliśm y p Janów  
skiego. Panow ie ci ośw iadczają nam , że 
R ząd N orodow y naznaczył noc z 22 na 23 
stycznia 1863 r. jako  term in ogólnego w 
całem  K rólestw ie pow stania. Ze broń gro 
madzi się, że obecnie pójdziem y do Niewi- 
kli pod Płońskiem , gdzie znajdziem y 8000 
karabinów

P o tern oświadczeniu nastąp iło  pociem ku 
m ałe  interm ezzo, o którym  tylko wspom nę, 
że jeden  z owych panów  zagro..:ony został 
zawieszeniem  n a  gałęzi, ale srę jaKoś wi ira 
zdołała  uspokoić i w dalszym ciągu poszło 
wszystko gładko. Dostaliśmy pieniądze po 
50 r. s. na każda setkę czy tam  korr.panję 
i po  pięć m arszru t dalszej naszej dregi. 
Przytem  pan  naczelnik najsolenniej ośw iad­
czył jakoby na granicy każdej w s i  m iał 
czekać wóz z żywnością i p rzew o Jrik , bo 
droga w ypadała przez ten v7łaśn ie  las zu­
pełnie nam  nieznany.

— Do w id zen ia ! — rzekł w końcu p S. 
i zniknął.

T eraz dopiero rozpoczął się praw dziw y 
pochód na  K alw arję..C iem no choć oko wy­
kol, idź gdzie chcesz lub gdzie cię instynkt 
poprow adzi Stoimy w pięciu, r a d z ą c , a 
w iara jak stado rozwścieklonych baw ołów  
ryczy i grozi wziąć na rogi. Jeszcze dziś 
pocę się na  w spom nienie owej chwili, bo 
podczas tej nocy niew ątpliw ie postarzałem  
się o jakie co najm niej dziesięć lat. N adra­
biam  przecież m ina i kom enderu ję :

—  No 1 chłopcy, uszy do góry, pójdziem y 
śm iało dalej, a có nam  w drogę wejdzie, 
zdruzgorzem y. Kosy zniżyć, żeby nie b rz ę ­
czały po gałęziach i w Im ię Boże!

D ochodzim y do jakiejś budow li, je s t to 
m ieszkanie leśniczego. Wszyscy jesteśm y 
głodni

— S ta ć ' — w ołam .
W chodzę do p. leśniczego i po długich 

prośbach  dostaję nieco chluba i sera, roz­
dzielam  pomiędzy tych, którzy głodniejsi. 
Idziemy dalej i docieiam y do jakiejś wsi 
Cisza jak  w g rob ie , nie świeci się w ża­
dnej chacie, naw et psa nie widać n a  d ro ­
dze. O w ozach z żywnością, o przew odniku 
ani myśleć. Ledwie za 3 rub le  zgodziliśmy 
chłopa, kióry pod ją ł się przeprow adzić nas 
dalej.

— Ale do Popow a nie pójdę — mówi 
tenże — bo tam kozaki.

— Czy przez Popów  trzeba przechodzić 
koniecznie ?

— Juśeić trzeba, chyba że się państw o 
zw rócą w lewo. ale tam  znow u niebezpte 
cznie, bo pocięte rowy i jeżeli w oda nie 
zam arzła, frzobaby się w racać n a p o w ró t 
Pod sam ym  Popow em  chłop podziękow ał 
za dalsze 3 ruble, a naw et 5 rubli przyjąć 
n ie chciał i korzystając z ciemności um knął. 
Mimo to prow adzę dalej sw oich ; im nąwszy 
szczęśliwie Popóvy. m aszerując nieco b o ­
kiem, dostajem y się na gołe pole, a po 
dziesięciu m inutach zagradza nam  d''Ogę 
rów  napełn iony  w ooą, szeroki na jakie 
trzy sążnie.

Zatrzym ujem y sie, w iara zaczyna się b u ­
rzyć na dobre, a naw et jakiś dryblas ogro­
mny, zecer podobno czy kowal bo doląd 
nie wiem, kto ori był, przyskakuje do m nie 
7. w yciągniętem i p ięściam i;

—  Szukaj drogi, bo tu  śm ierć znaj iz ie sz !
Zachęcający wielce ten kom plpm ent, zm u­

sza mię jak  pudla, w ietrzącego ślady zagu­
bionego pana, do biegu w  tę  i owi stronę, 
aby odszukać jakieś przejście. Ze m ną 
trzech innych, ale wiedziałem  dobrze, że 
jeżeli n ie znajdę wyjścia, spocznę na wieki 
w tej b ło tn iste j ziemi, a histuryczny badacz 
naszej przeszłqśi.i dziejowej m e zada sobie 
naw et fatygi odszukania m iejsca zgonu ta 
kiego jak  ja  bohatera . W tej ostateczności 
postanow iłem  uciec się do opieki niego 
czerkieskiego kindżała i drogo sprzedać ży­
cie, ale Bóg nie p ragnął m ojej śmierci, ska­
zując później na  życie tu ła c z e !

Po długiem  szukaniu wynala złem prze­
smyk, rodzaj zepsutej kładki W tem  m iej­
scu w oda była płytka. Pow róciłem  tedy, a 
przyjęty okrzyk1 em radości, szczęśhw.e wy- 
dosta ,°m  się z moimi tow arzyszam i na 
drogę. W chodzim y tedy w jakieś wiejskie 
o rło tk i, w idać duży zajazd, w którym  się 
świeci, n a  sp o tk a n i' nasze wychodzi szla­
chcic, niosąc w jednem  reku sery, w d ru ­
gim zwoje kiełbasy, a za nim chłopak z bo­
chenkam i razow ego chleba. Całuje wszyst 
kich po kolei, ściska, łzy nui płyną z o- 
czów

— Zajadajcie, a ja zaraz każę wam tu 
przynieść całą baryłkę w ó d k .

Nie zw racam  wcale uwagi na szlachcica, 
bo m nie niezm iernie ciekawd bryczka :a- 
przężona w dw a konie, w krakow skich cho- 
m ontach. Szym ański mówi, że to pana S. 
konie. Idziemy tedy obydw a do środka 
karczm y. Rzeczywiście w pokoju ubocznym 
karczm arza pan S, ze swym ad ju tan iem  
W edlem , zajadają dym iącą się pieczeń. -  
O, poczekajże, b ralku, teraz rozmówimy s.ę 
z sobą

(Dokończenie nastąp i).

SmOJHTJOECA-
Kuleli darz. Dziś: »w Wincentego; jutro: iw. 

Czesława wyz.

K alendarz myśliwski. W lipcu polować wolno 
nc jelenie, rogacze, przepiórki i gołębie (orl 15-go), 
ptactwu wodne i błrtne.

Kalendarz r rf ta  k i. W lipci nie wolno łowi. 
tylko ika samicy. Złowione mLy i reki ruszą mieć 
miarę pi zepicaną. Wszy°ckie ryby idą dobrze na wę­
dkę, szczególnie zrana i wieczorem, po drobnym de­
szczu i pizy zachjurzouem niebie.

Wycieczka naukowa. Młodzież politechniczna 
trzeciego kursu inżynieiji wybrała się 10 b. m. 
ze Lwowa pod przewodn.ctwerr. prof. Sewery 
na Widta i asystenta tegoż Adama Lewickiego 
do Kołomyi na  20-dniowy pobyt ceiem uskute 
cznienia niwelacji miasta tego : przygotowania, 
planu kanalizacyjnego. Gmfira tamtejsza pomie­
ściła ich w barakach zaopatrzonych we wszel­
kie wygody i oddala pod specjalną opiekę pp. 
Beckera (dyrektora budownictwa miejskiego) i 
Landesa (iriżynieia koiei)

Kartel browarników. Właściciele browarów 
lwowskich utworzyli znowu między sobą także 
pewnego rodzaju kartel, który już teraz po kil­
ku tygodniach dotkliwie daje s.ę czuć konsu- 
mentum. Oto podzielili miasto na różne części 
i ustanowili, że pojedynczy szynkarze i restau- 
ratorowie m u s z ą  brać piwo z tego browaru, 
do klórego dzielnicy podług ich podziału nale­
żą. Ale to jeszcze mniejsza, bo ostatecznie wszy- 
slkm piwa lwowskie są prawic jednakowe, t. j. 
jednakowo liche, lecz równocześnie rozpoczęli 
dostarczać dla szynków i resiauracyj piwa o 
parę stopni słabszego, a więc znacznie gorsze­
go. Ztąd pochodzi, iz goście otrzymawszy w lo­
kalu złe piwo, żądają piwa z innego browaru, 
na co otrzymują odpowiedź, iż restaurator in­
nego piwa trzymać nie może, gdyż jego restau­
racja położona jest w dzielnicy np Kleina, a 
więc ani Kiselka, ani Schmelkes, ani Lilienfeid 
jemu piwa pod żadnym warunkiem nie do 
starczą.

„Gazeta Polska" w Czerniowcack p isze :
0  moralnym poziomie społeczeństwa fatalnie 
świadczą, nie wiemy, zorganizowane, czyli też 
przypadkowe zamachy i pogóżki, jakich otiarą 
są od pewnego czasu OO. Jezuici, i kaplica i 
budujący się świeżo kat. kościół Serca Jezuso 
wego. Jeszcze w zimie OO Jezuici oi.rzymali 
kartę korespondencyjną z miasta, pełną brutal, 
nyoh wyrazów, a zawierającą pogróżkę, iż bu­
dujący się kościół nie będzie stal cały. Isto tne 
po pewnym przeciągu czasu rozpoczęły się pso­
ty obuk kościoła. Rohoinikom, gdy wychodzili 
w południe, napełniano kamieniami wiaara i 
konewki i topiono w pobliskiej studni, to zno­
wu zanieczyszczano w obrzydliwy spososób 
wnętrze budynku i t. p. Obecnie znowu, w n o ­
cy z soboty na niedzielę, niewyśledzeni spra­
wcy (czy sprawcaJ wyważyli drzwi od kaplicy 
OO. Jęzuiióów, znaujdującej się w ich realności
1 p raw d z iw ie  b es tja lsk ieg o  dopuścili się  św ię to ­
k ra d z tw a . Z łoczyńcy  w id o czn ie  d o b rz e  znali 
k ap licę . P rz e d ew s /.y s tk iem  Spląd row ali zak ry stję , 
pog ięli k ielichy  i p a ty n ę , p rzen ieś li z tam tąd  
n ie k tó re  sp rzę ty  d o  kap licy , n a s tę p n ie  zd jęli /  
g łó w n e g o  o łta rza  m o n s tra n c ję , pogięli ią, wyjęli 
da le j k ielicń  z P rz e n  S a k ra m e n te m  i ro zrzucili 
k o m u n ik a ty  po  p o d ło d z e  św ią ty n i!  S k ra d z io n o  
zaś tylko d w a  s re b rn e  św ieczn ik i, k tó re  n L d a  
w n o  o fia ro w ał k to ś do  kap licy . N a d eszczem  
ro z m o k łe j ziem i u  w e jśc ia  do  kap licy , z a u w a ­
żo n o  n a s tę p n e g o  ra n k a  ś lad y  i.og , o b u ty ch  w 
ODUwie o sz e ro k ic h  n isk ich  o b c asac li i w ąsk ich , 
sp iczas ty ch  k o ń c zy n a ch . B u tó w  la r ic h  lu d  nie 
n o si. S p ra w c ó w  o h y d n e j z b ro d m  n ie  w y ś le ­
d zo n o .

Słusznie urzędowa Czerń. Z i.itung  zapytuje 
z oburzeniem, co zamyślają uczynić władze 
bezpifcczestwa, ażeby uchronić świątynie Katoli­
ckie od podobnych profanacyj i dodaje, że w o­
bec tak wyuzdanego bestjalstwa szkoda będzie 
wkładów na należyte wykończenie kościoła, 
który ma być ozdobą miasta, a‘ jest tak bard/.o 
potrzebnym dla tutejszych katolików.

Ustny egzamin dojrzałości odbywał się w 
dniach 7-go do 13 lipca w c. k. seminaijum 
nauczycielskiem żeńskiem w Stanisławowie pod 
przewodnictwem delegata c. k. Rady szkolnej 
krajowej p. Ludwika Dziedzickiego, radcy szkol­
nego Egzamin dojrzałości złożyły następujące 
kanUydatki nauczycielskie : 1. bohaczykówna
Rozalja. 2 Czaplińska Marja (z odzn.). 3. C/ep 
pe Marja (z odzn.) 4. Daleeka Albina. 5. Da- 
widówoa Malcia (z odzn.). 7. Dembowska Fe­
liksa (z odzn.). 7. Dietzówna Marja (z odzn.). 
8. Dulkiewiczówna Marja. 9. Eberlowna Lu­
dwina. 10. Eitkaiówna M. LI Iwamw Julja 
(z odzn.). 12 jaworska Marja. 13. Kaczanow­
ska Zofja. 14 Kmentówna Michalina 15. Kos- 
sowiczówna Zofja. 16. Lasiewiczówna Zolja (z 
odzn.). 17. Nazarewiczowra Zofja (z odzn.). 
18. Pelcówna Karolina (z odzn.) 19. Peszków- 
ska Julja. 20. Rybińska Marja (z otlzn.). 21 
Roesslerówna Anna (z odzn.). 22. Smolarska 
Zolja (z odzn.). 22. Slrzyżowska Helena (z 
odzn,). 24. Troszkiewiczówna Filipina, 25. Ty­
lawska Marja. 26. Zaczkówna Marja. 27. Za 
biatika RozaJju. Oprócz irgci złożyły egzamin 
dojrzałości następujące kandydatki: 1. Karpiń­
ska Józefa. 2. Gmilrykówna Zofja. 3. Iiara- 
szczakówna Julja. 4. Świszczowska Władysława. 
Jedna prywatystka od egzaminu odstąpiła.

Bu-sa ruska W Stryju. Jeszcze w r. 1876 
zawiązało się w Stoyju Towarzystwo „Ruska 
bursa". Mecenasami tego Towarzystwa podów­
czas byli księża: Rużycki ze Slrutyna, Raćzi- 
kiewicz z Dobrzan i Głowacki z Kniaziołówki, 
Za ich inicjałyvvą zaczęto zbierać składki i riż 
w d a  lata po założeniu Towarzystwa kupiono 
piać pod buciowę, a w r. 1885 był budynek 
ukończony. Inte-natu na razie nie otwierano, 
dom przynosił dochód, który obracano na sty- 
pendyjne zapomogi dla uczącej się młodzieży

Do dziś dnia Towarzystwo udziela zapomogi 
12-tu uczniom w raiach miesięcznych od 3 do 
6 ciu zlr. Drewniany dom sprzedano z Korzy­
ścią (za 11 000 zlr.) i przystąpiono dobudowy  
nowego, murowanego domu przy ulicy Hosza, 
która postępuje nader szybko pod nadzorem 
p. Krasińskiego i w jesieni stanie pod dachem. 
Reszta gruntu obok budującej się bu-sy prze 
znaczoną jest. w przyszłoś'-,i na budowę domu 
narodnego i sali koncertowej

Koiej wąskotorową zamierza wybudować 
ks. Lubomirski ze Schodnicy za Borysławiem, 
przez Urycz do granicy wągbrskiej. Roboty 
przedwstępne mają być w b. r., przeprowadzo­
ne, linja będzie około 100 ktn. długą: nietknię­
te i niedostępne obszary lasów, wzdłuż proje­
ktowanej linji, opłacą sowicie koszta przedsię­
biorstwa

Kasyno Żydowskie w Stryju istnieje od 1 
stycznia b i , liczy 48 członKÓw, posiada rnałą 
bibliotekę i prenumeruje 11 gazei polskich, he­
brajskich i niemi jckich. Do wydziału wchodzą 
pp dr. J. Meisels przewodniczący, M. Lipschiitz

zast. przewodn., A. Goldberg sekretarz, J. Dąmni 
skarbnik, M. Schónfeld gospodarz I, M. .Stern- 
bach gospodarz II, dr. E. Altmaun, L. Mond- 
schein i J. Gelernter.

Mniemamy, że członkowie we własnym in­
teresie posługiwać się będą polskim je.zyk-err 
w administracji towarzystwa .i stosunkach to 
warzyskich, inaczej bowiem musielioyśmy uznać 
to nowe towarzystwo jako ognisko germa.ii- 
zmu w naszem mieście.

Z  pOCZty. Z dniem 1 sierpnia b. r. wejdą 
w życie c. k. urzędy pocztowe w Siedlcach, 
Korzennej i Lipnicy wielkiej ze zwykłym zakre 
sem czynności. Okręg doręczeń urzędu w Siedl­
cach stanowić będą gminy i obszary dworskie 
Siedlce, Jaticzowa, Miłkowa i Słowikowa, dalej 
gmina Lęka z Krzamykiem i Zalesiem i obszar 
dworski Lęira, wreszcie gmina Trzycierz z Pod­
lesiem; urzędu zaś w Korzennej gminy obsza­
ry dworskie Korzenna z Swiegocinem i Lycza- 
na, tudzież obszary dworskie Mogilno i Posa­
dowa ; wreszcie urzędu w Lipnicy wielkiej 
gminy i obszary dworskie Lipnica w elka, Bu 
kowiec niżuy i wyżny, Fałkowa dolna i górna, 
gmina Jasienna z Berdychowein, Lc.-hy Jezió- 
wką, Mieściskami i Zagórzem wreszcie obszar 
dworski Jasienna. Urzędy te będą połączone 
ze siecią pocztową za pomocą dziennie jedno­
razowych pieszych posłańców do Niecwi a to 
z Lipnicy wielkiej nezpośrednio z Siedlec zaś 
przez Korzenną. Równocześnie przekiada- się 
kurs pocztowy Niecew-Bobowa na przestrzeń 
NIeeew Stróże dworzec.

Piorun w dniu 13 lipca b. r. uderzył w szo­
pę, stojącą w lesie jadowmcKlm, powiat dąbrow­
ski, i zabił dwóch żydów kupców, którzy się 
spalili, a z nimi pewien zapas gotówki i ks:ążki 
prowadzonego interesu leśnego.

„Sokół11. W ŻywoU zawiązało się w d. 15 
b m. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół". Pre­
zesem obrano p. Namysłowski 'go, zastępcą p. 
Łazarskiego Jana.

Nabożeństwo Żałoboe W Stanisławowie 
w dniu 16 lipca r. b. młodzież miejscowa urzą­
dziła uroczyste żałobne nabożeństwo za duszę 
ś. p. Agatona Gillera, członka Rządu Narodo­
wego, jako w szóstą rocznicę jego zgonu,

W SanoKU — jak donosi Gazeta Lw ow ­
ska  — zachorował dnia 13 lipca b. r. robo­
tnik, powracając z Węgier do domu, do bli- 
znego w powiecie brzozowskim Ponieważ ob 
jawy chorobowe wzbudzały podejrzenie cholery, 
więc umieszczono natychmiast chorego w ba­
raku zolacyjuym przy tamtejszym szpitalu po ­
wszechnym. Mimo natychmiast udzielonej po­
mocy, chory po dwunastu godzinach tego sa­
mego dnia umarł Sekcja wykonana przez le­
karza powiatowego dra Władysława Czyżewicza 
i z namiesuńctwa delegownnego dra Krokiewi- 
cza, stwierdziła nader ostry katar żołądka i k i ­
szek (gastrom ritis acuta choler i f>r m is). Ba­
danie bakteryologiczne w toku.

Wszelkie środki ostrożności zaraz w pierwszej 
chwili zarządzono i wyKonano.

Z Otynji donosi liu r j. S lan ., że tamtejsza 
Rada mi :sia została rozw.ązaną, a dotychcza­
sowy naczelnik usunięty, a w miejsce jego mia­
nowany p. J. Ginda, tamtejszy poczmlstrz.

Zmiana własności. Część dobr Chrmelówka 
w po w. treinbowelskim, sprzedał p. Grzegórz 
Ghaburski żydowi Izraelowi Balabanowi z Ja ­
nowa.

Nawaine burre, szalejące tego roku przez 
całe leto, nawiedziły w ostatnich dniach naj­
srożej dwa powiaty: rawski i kosowski. W raw­
skim największe szkody wyżąć ziła burza w 
Żnravvcach, Pozrywała z domów dachy, wy­
wróciła na folwarku dworskim nową stodołę 
i zepsuła nawet ustawioną w niej inlocarnię. 
We wsi powalił wicher wiele chat i budynKów 
i mnósiwo drzew powyywal z korzeniami. C- 
prócz Żurawice ucierpiały też znacznie Rawa 
Ruska, Werchrat, Borowe i Machnów.

W  Kosowskim powiecie, we wsi Żabiu, pod­
czas gwałtownej ulewy z gradem i piorunami 
zginęło na poloi linach wiele sztuk bydła od 
piorunów, siano zaś i łąki nisko położone zu­
pełnie zalane. W  Jasionowie Górnym zaś wy­
darzyło się, iż góra Bukowiec, wznosząca śię 
ODok drogi, w bokach której oddawna ukazy­
wały się szczeliny i szpary kilkumetrowej nie­
raz głębokości, osunęła się częściowo onegdaj 
i zasypała dwie sąsiednie chaty. Równocześnie 
znikł też i przepływający w pobliżu strumyk 
górski, a góra, w której coraz szersze i głęb­
sze odkrywają się rozpadliny, grozi zupeinem 
osunięciem się i zniszczeniem wszystkich po­
bliskich chat których stoi wokoło kilkanaście.

SUt> ausp ic i is  reg is  Na wzór istniejącej w 
Austrji u roczystej promocji doktorskiej, wskrze­
szoną będzie i na Węgrzech promocja sub 
auspiciis regis.

Posucha we Francji. Podług doniesień 
dzienników fiancuskich, susza tegoroczna, pa- 
nnjąca v,e Francji, będzie klęską większą ani­
żeli wojna 1870 r. Średnie i drobne gospo­
darstwa Francji środkowej i wschodniej, Nor- 
maLdji i Breianji są zrujnowano. 'Zbijry siana 
w wielu miejscowośc'acń mm jsze są niż za­
zwyczaj p o t ra w ; mały celnar, za Który płacono 
dawniej po 2 — 3 fr., obecnie kosztuje już do 
18. Bydło spada w cenie z dniem każdym, a 
często właściciele porzucają na drogach i po­
lach woły, konie i krowy, nie mając ich czem 
karmić. Na jeanym z jarmarków w Mirecourt 
sprzedano 3 konie za 7 i pół fr W Darney 
parę dob-ych wołów 3 letnich kupmno za 35 
fr. Posiadacze bydła oznajmiają mieszkańcom 
przy odgłosie bębnów, że sprzedają mięso za 
połowę ceny zeźnickiej. Łazi i pola zżółkniałe 
są I spalone. Nie koniec na tein. Ludriość gro- 
z inna jeszcze klęska -- brak wody do picia. 
Mnóstwo znaczniejszych rzek można przejść 
suchą nogą, przeskakując z kamienia na ka­
mień. W Criąuetot wLdro woay do picia ko- 
sztuie 15 eentimów.

Pisza Z Petersburga, że prasa rosyjska 
dość ozięble traktuje owacje, wyprawiane care­
wiczowi następcy w Londynie. Tylko Nuwosii 
(organ żydowski), usiłują uspokoić Anglię co 
do zamiarów Rosji na Kunstamynopol, i woła­
ją : Oby Bóg zachował Rosję od spadku po 
Bizancjum! Rosja może pozostać Rosją tylko 
dopóty, dopóki ogmskieir jej będzie Peters­
burg.

Pogłoska co dc anglo - rosyjskiego traktatu 
handlowego zdaje się przedwczesną.



K U R  J K B  P O L S K I .

Meł ropo!ita na ławie oska-żonych. Z So
f)i donoszą: Dnia 17 b. iii. odbyć s.ę ma roz­
praw,* przeciw metropolicie Klemensowi. P roku­
rator na  podstawie §. 55 tureckiej ust. karn. 
żąda kary śmierci. Oskarżenie zarzuca metro­
policie, że wygłoszeniem ostatuiej mowy w driu 
urodzin księcia Ferdynanda pobudzał ludność 
do zwalenia rządu i do nienawiści przeciw księ­
ciu, a dalej, '■>. poniżał księcia i obraził go u- 
stnie. Prokurator powołuje się na zeznania 10 
świadków. Metropolita oświadcza, że jest nie­
winnym, że nie wygłosił mowy politycznej i że 
świadkowie albo nieprawdę zeznali, albo go też 
nie zrozumieli.

Z krajli kasztanów. Damy hiszpańskie za­
inaugurowały nową modę, tyczącą się pisania 
lisiow, która przyjęła się u chciwych nowości 
Paryżanek. Na listach nalepia się wyciiikl ze 
starych gazet, których treść sioi w pewnym 
związku z treścią listu. Jeśli np, pisząca list 
robi komuś wyznanie miłości, natenczas nakleja 
na nagłówku parę wierszy wyciętych z jakiegoś 
romansu, jako wiele obiecujące m o tto ; jeżeli 
jest zazdrosną, to wycina z gazety parę wier­
szy z „dramatów zazdrości11, których nie brak 
codzień w p ism ach; jeżeli zaś opisując pobyt 
w jak'ch eleganckich kąpielach obudzić chce 
zazdrość przyjaciółki siedzącej w mieście, nale­
pia parę wierszy o najnowszych modach, Cza­
sem nakleja się także słowa, które w zupełnie 
żadnym związku nie stoją z treścią listu, a od­
biorca r.apróżno tamie sobie głowę, co one m a­
ją oznaczać. Wskutek przyjęi ia się tej nowości 
zdobyły sobie nożyce do robienia wycinków z 
gazet — dotąd wytączna specjalność redakcyj — 
niepoślednie miejsce w buduarach pięknych 
pań, a |aK dotąa nie zaprotestowali jeszcze dzien­
nikarze pizeciw wdarciu się w i cli pra va.

„Russko-Francfzskii Wiesinik" Pod takim 
tytułem zaczął w Nicei wychodzić tygodnik, 
wydawany w językach rosyjskim i francuskim. 
W programie swym zapewnia redakcja, że nie 
ma na oku „żadnych politycznych celów i ten, 
kto biorąc pod uwagę, że wydajemy gazetę bez 
cenzury, w kraju, gdzie istnieje wolność prasy, 
sądzi, iż znajdzie coś. . czerwonego, antirzą- 
dowego. ten się grubo omyli". Redakcję re­
prezentują Rosjanin, Ł. Getkin i Francuz Beli- 
soni. Pismu temu nikt nie rokuje powodzenia, 
a egzystencja jego opartą jest na wyzysku i 
ekspluatauji Moskali bawiących w Nicei.

Z Spratowa aonoszą o strasznych spusto­
szeniach, jakie tam wyrządził o r k a n ; 25 do­
mów uniosło, p.zyczem wiele ludzi zginęło, W  
porcie (na Wołdze), zatonęło 8 statków z całą 
ladugą, kilka zostało na brzeg wyrzuconych.

Straż gran.czna W Rosji. Okręgowymi na­
czelnikami komor clowych, pod którymi stoją 
objeszczyki (straż cłowa, przyłączona obecnie eto 
wojska), mają być na przyszłość mianowani 
tylko pułkownicy i generałowie,

W obłąkaniu. Głośny ginekolog, profesor 
uniwersytetu neapolitańsLiego, Alfons Carpen- 
tieri, nagle uległ napadowi obłąkania, które się 
niezwyktemi zamanifestowało objawami. Dnia 
27 z. m. z rana wszedł Carpentieri do kawiar­
ni, położonej przy ulicy Montesanto, i kazał 
sobie podać cztery szklanki kawy z mlekiem. 
Następnie zjadł 15 butersznitów i wypił butel­
kę koniaku i butelkę Marsalu, poczem pochło­
nął 40 żółtek z jaj. Gdy w bufecie odmówio­
no mu dalszego dostarczania napojów i jadła, 
profasor wpadł w szal, potłukł wszystkie w 
pobliżu mego znajdujące się naczynia, wsko­
czył na sLół, porwał z bufetu butelkę wermun 
tu i wypił ją  duszkiem. Gdy dokoła kawiarni 
zgromadził się tłum ciekawych, obłąkany wy­
chylił się oknem i jął krzyczeć: „Jaj, jaj, daj
cie mi jaj, nie chcę z głodu umieraću. Na wi­
dok policji chory zaczął ucirkać, wołając: „Je­
stem lekarzem, nie dotykajcie mnie !" Po dłu­
giej pogoni udało się nareszczcie schwytać bie­
daka i odwieźć go do szpitala.

Przedłużenie konku-su W 1887 roku ogło­
szony został w Rosji konkurs na napisanie 
dzieła o truciźnie rybiej i środkach, zapobiega­
jących otruciu rybim jadem, oraz środka lecze­
nia w razie takiego otrucia. N ag i oda wynosiła 
50t)0 rs., a mimo to nikt po nią nie tęgnąl, 
gdyż nie nadesłano ani jednej pracy na kon­
kurs Obecnie konkurs odroczony zostaje do 
1 stycznia lb 9 4  r., a wzywani są do współ­
udziału zarówno krajowi, jak i zagraniczni ucze­
ni. Prace nadsyłsć należy do rosyjskiego mmi. 
sterstw-a dóbr państwa w Petersburgu. P raw it 
W iest. określa szczegółowo warunki konkursu.

Kalendarzyk zabaw i "ebrań w Krakowie.
Środa 19 lipca. O g. wpół do 8  w. przedstawię 

nie teatralne w P a rk a  n-rakowskim.

Mspierajmy przemysł ejesystyl

D n ia  18 li
Henryk Sienkiewicz, autor „Bez dogmatu11, 

przynyl z Warszawy w dniu wczorajszym.
Wcjciacfl Gerson; znakomity artysta malarz 

z Warszawy, bawi od wczoraj w naszem mię­
śnie.

D". Zenon Korctkiewicz, rad^a rządowy, 
dyrektor policji, wyjechał dz’ś za sześciotygo­
dniowym urlopem do Rabki. Zastępować go 
będziD radca policyjny dr. Kaizer.

D nia 19 lipca.
Dr. Franciszek Sroczyński, asystent kliniki 

chorób ocznych proł. Bydła, baoilitowa? się 
wczoraj na docenta. Dr. Sroczyński mowit 
„O sposobach badania niezborności wzroku11 
(astygmatyzm). Wykład prelegenta zyskał na 
ogólne uznanie.

1  Uniwersytetu. P. Michał hr. hostworow- 
s!:i, rodem z Drezna w Saksoiiji, kandydat pra­
wa petersburgskiego, otrzymał 18 b. m. na tu­
tejszym Uniwersytecie stopień doktora praw.

Namiestnictwo wydało okólnik do wszy­
stkich pp. Starostów i prezydentów miast Lwo­
wa i Krakowa z przepisami o zabezpieczeniu 
kr? i u naszego od niem łego gościa c h o l e r y ,  
która obecnie panuje w Rosji, w pobliżu gra­
nic Galicji w południow-j Francji i w Mekce 
(nader silnie). Prócz powyższych mieiscowości

zaszły wypadki cholery także w W ęgrzech, a 
mir\no\vic:e w Szatamar-Nemetliy w komitacie, 
Szatamar w Heytyen i Tisza-Kereczeny w ko­
mitacie Beregh, wreszcie w Siedmiogrodzie w 
Dees.

Okólnik powiada że stosunki nakładają na 
władze puluyczne obowiązek z ponowną gor­
liwością Jeżenia do asanacji gmin usuwając 
wszelkie wady sanitarne, które pogarszają ogól­
ne warunki życiowe jak powietrze, woda, zie­
mia, mieszkania i pożywienie. Z drugiej zaś 
strony popierać wszelkie urządzenia zdrowotne. 
Wskutek czego Ministeistwo spraw wewnętrz­
nych poieca w tym celu n a t y c h m i a s t  u- 
t w o r z y ć  k o m i s j e  s a n i t a r n e ,  których 
zaaniem będzie wykryć zle istniejące pud wzglę­
dem sanitarnym, obmyśleć odpowiednie środki 
i wogóle zbadać potrzeby sanitarne, aby w za­
kres działalności gmin wchodzące czynności 
mogły być należycie wykonywane. Komisje po­
wyższe mają lekarze powiatowi wspierać swą 
radą i praktyką

Z izDy leKarsKiej krakowsKiej. Optócz 
członków Izby i ich zastępców, wybranych z 
Krakowa, których nazwiska już ogłosiliśmy, do 
krakowskiej Izby lekarskiej wybrani zostali:
Z grupy wyborcze, obejmującej powiaty poli­
tyczne Chrzanów, Biała, Wadowice, Ż yw iec : 
członkiem Izby dr. Jan Gawlik z Suchej, za­
stępcą dr. VYł. Gedl z Wadowic, Z grupy wy­
borczej, ODejmującej pow. polityczne: Kiaków, 
Wieliczka, Bochnia, Myślenice, Limanowa i No 
wy T a rg :  członkiem Izby dr. Józef Skakalski 
z Podgórza, zastępcą dr. Winc. Świątek z Pod­
górza. Z grupy wyborczej, obejmującej pow. 
polit .: Nowy Sącz,<£Grybów, GoNice, Jasło: 
członkiem Izby dr. Karol Slavik z Nowego Są­
cza, zastępcą dr. Eugeniusz Neumann z Gorlic.
Z grupy wyborczej, obejmującej pow. polit.: 
Dobroiml, Lisko, Sanok, Brzozów, Krosno: 
członkiem Izby dr. Jan Wain z Krosna, za­
stępcą dr. Ludwik UwUlicer z Dobromila. Z gru­
py wyborczej, obejmującej pcw. polityczne : 
Tarnów, Brzesko, Dąbrowa, Pilzno: członkiem 
Izby dr. Józef Walczyński z Tarnowa, zastępcą 
dr. Szymon Bernadzikowski z Brzeska. Z gru­
py wyborczej, obejmującej powiaty polityczne: 
Rzeszów, Ropczyce, Kolbuszowa i M ielec: 
członkiem Izby: dr. Stanisław Jabłoński z Rze­
szowa, zastępcą dr. Fr. Sędzielowski z Sędzi­
szowa. Z gtupy wyborczej, obejmującej pow. 
polityczne: Łańcut, Jarosław, Nisko, Tarno­
brzeg : członkiem IzLy dr. Aureli Piech z J a ­
rosławia, zastępcą dr. Adolf Dietzius z Jaro­
sławia.

Ukonstytuowanie Izby krakowskiej odbędzie 
się dnia 25 b. m. o godzinie 11 przed połu­
dniem w lokalu starostwa krakowskiego. Na 
zebraniu obowiązki komisarza rządowego peł­
nić będzie protomedyk dr. Józef Merunuwicz.

Z Towarzystwa ochrony zwierząt Piąte 
walne zgromadzeni? członków krakowskiego 
Towarzystwa ochrony zwierząt pod przewodni­
ctwem prezesa dra Józefa Kopiła odbyło się w 
muzeum techniczno - przemysłowem w dniu 
17-go b. m

Sprawozdani? z czynności dwuletniej wy­
działu (1891 i 1892) odczyta! sekretarz prof. 
Gusiawicz. Członków Tow. liczy 222. Ogólny 
dochód z obu lat wynosił 99G złr. 44 ct., roz­
chód 1.167 złr. 44 ct., pozostał niedobór 
178 złr.

Po przyjęciu sprawozdania i udzieleniu ab- 
solutorjum wydziałowi z zarządu kasą, zgro­
madzeni przystąp li do wyboru wydziału na r. 
1898. Prezesem został wybrany dr. Józef Kopił, 
adwokat; zastępcą jego Hugo Juhn, właściciel 
browaru ; sekretarzem prof. Brorislaw Gusta- 
w iez; członkami wydziału zostały wybrane p a­
n i e : Mar|a Jasińska, żona prezydenta tutejsze­
go sądu krajowego; Wiktorowa Kolosvarowa, 
żona rpdcy i dyrektora kolei państwowej; Sta 
nislawa Matusińska, żona arehitekta i Konstan- 
towa Śmieszek, żona aptekarza; wreszcie pp.: 
dr. Henryk Bobkiewicz, Bronisław Dobrowolski, 
Klemens Kordastewicz, Antoni Koziański, Ma­
ksymilian Papće, Franc szek Rehman z (Pod 
górza), Józef Stępień z (Podgórza) i Edward 
Żuliński. Do komisji kontrolującej weszli pp.: 
dyr. Wojciech Bednarski i Hipolit Filochuwski, 
urzędnik Tow. wzaj. ubezp.

Następnie na wniosek sekretarza prof. Gu- 
stawNza walne zgromadzenie mianowało człon­
kami honorowymi następujące osobistości, które 
położyły szczególne zasługi dla Towarzystwa i 
w ochronie świata zwierzęcego : JE. Eryka hr. 
Kielmansegga, namiestnika Auslrji do lne j; Fe­
liksa z Pławie Plawickiego,! prezesa galicyjskie­
go Towarzystwa ochrony zwierząt; Ryszarda 
Junklera von Treuinfeld, prezesa wiedeńskiego 
Tow. ochr. zwierząt, Mikołaja Hegerlego, 47-Ie- 
tniego członka wydziału tegoż Towarzystwa : 
dra Wiktora Mataję, profesora uniwersytetu i 
prezesa tyrolskiego Tow. ochr. zwierząt w Ins- 
Lrucku ; ks. Filina Hem-yka Wollfa, proboszcza 
i prezesa Tow. ochr. zwierzał w Z urychu : 
prof. dra Juljusza Szalkaya, generalnego sekre 
tarza Tow. ochr. zwierząt w Budapeszcie i 
księcia Michała Ogińskiego, prezesa Tow. ochr. 
zwierząt "  Petersburgu.

Z Wysiawy T o w a rz y s k a  Przyjaciół Sztuk 
Pięknych. W  Towarzystwie Przyjaciół Sztuk 
Pięknych, odbył się w niedzielę, dnia 16 b. m, 
kwartalny zakup dzieł sztuki, przeznaczonych 
do rozlosowania na rok bieżący. W  tym celu 
zakup ono następujące dzieła: 1) „Przystań ryba­
cka" Austena, 2) „Z przedmieścia11 Dębickiego, 
3) „Motyw z Capri" Janowskiego, 4) „Zbiór 
kukurydzy11 Jaroszyńskiego, 5) „Stara bożnica 
na Kaźmierzu1* Koniuszki, 6) „W  kaźui* Krzy- 
bztalowicza, 7) „W  pracowni11 Kotowicza. 8) 
■„ Ńfad wieczorem11 Pociechy, 9) „Polowanie" 
Mańkowskiego, 10) „Rynek w Brzesku11 Stasia­
ka, 11) „Gorzka dola11 Jasieńskiego, 12) „Ma­
donna" (medalion z marmuru) Błotnickiego. 
Razem za 1960 złr.

Not ' i  obrazy Na wystawę Towarzystwa 
Przyjaciul Sztuk Pięknych w Sukiennicach, na 
desłali swoje prace następujący ar tyści: Wo 
dzinowski „Opuszczona", Borchard Fe'iks „T e ­
za", dysputa teologiczna mnichów neaDoliUń- 
skich (obraz wiekich rozmiarów), wystawiony 
tylko na krótki czas. W :ehczko „Krajobraz" i 
Pociecha „Lasek brzozowy"

„Harmonja*1. Na program dzisiejszego kon­
certu „Ilarmonji" złożą s ię ; 1) Widermanna
marsz „42-gi“ , 2)Komzaka walc „Wesoły Wie­

deń", 3) Verdiego „Cavatina“ z ErnanLgo, 4) 
Ziehrera polka „Franz", 5) Hofmanna marsz 
„Kosynierzy".

Koncert miejskiej kapeli, jak zwykle odbę­
dzie się o wpół du 9 wieczorem przed cukier­
nią Janikowskiego na plantacjach 

Stowarzyszenie młodzieży handlowej opu­
ściło dotychczasowy lokal przy ulicy Brackiej, 
a przeniosło się na ulicę Grodzką pod 1. 3, II 
piętro.

Z Izoy SBtdowej Trybunał sądu krajowego 
w Krakowie, pod przewodnictwem radcy sądu 
krajowego Fettera, skazał w dniu wczorajszym, 
za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ińała: I) Nie- 
dojadłę Antoniego na 2 niesiąco więzienia. *2) 
Bulandę Jana na 1 miesiąc więzienia.

Poświęcenie sklepu. Wczoraj o godzinie 11 
przed południem poświęcił ks. kanonik Woj­
ciechowski nowo otworzony sklep w Sukien­
nicach z herbatą rosyjską, zutużony przez W a r ­
szawianina p. Szabłowskiego. Przy akcie tym 
obecnem Dyło grono kupców miejscowych, o 
bywateli i wreszcie przedstawiciele prasy miej­
scowej. Po dokonaneni poświęceń.u rozpoczęła 
się natychmiast sprzedaż herbaty : samowarowi

Firmie tej jako czysto polskiej i katolickiej, 
życzymy z całego setca powodzenia. Zasługuje 
ona bowiem jaż na to z tego względu, że tak 
herbatę oryginalną rosyjską, którąśmy doląć je ­
dynie z etykiet znali, .jak i samowary prawd_i 
we tulskie sprzedaje pu cenach dla każdego 
śmiertelnika pizystępnych.

Statystyka urzędu pocztowego na dworcu
W miesiącu czerwcu b r. nadano w Krakowie 
na d w o rc u : listów prywatnych- niepoleconych 
177.380. Kart korespondencyjnych 171.240. 
Posyłek pod opaską 100.850, posyłek z prób­
kami 9970, egzemplarzy gazet 148.110, listów 
urzędowych 24 830, listów poleconych 4990, 
przekazów 1268, na kwotę 31.195 złr. 99 ct., 
przesyłek wartościowych 5060 Czeków 446 
oraz zwykłych wkładek oszczędności 22 w łą­
cznej kwocie 199.712 złr. 10 ct. Ogółem prze 
syłek 844.166.
° Nadeszło do Kra owa na d w o rc u : listów 
prywatnych niepoleconych 7190, kart korespon 
dencyjnych 1920, posyłek pod opaską 410, p o ­
syłek z próbkami 1.10, egzemplarzy gazet 2690, 
listów urzędowych 4 1 8 0 ,  listów poleconych 
1710, przekazów 93 na kwotę n892 zlr. 72 
ct., przesyłek wartościowych 240. Asyguaf cze­
kowych 28, oraz wkładek oszczędności 11 wy 
płacono w łącznej kwocie 1606 zlr. 13 ct. 
Ogółem nadeszło przesyłek 30.894.

Przekartowano w urzędzie tym : listów prywa­
tnych 8 (.4 40, kari korespondencyjnych 118.490, 
posyłek pod opaską 28.090, posyłek z próbka­
mi 4620. egzemplarzy gazet 15.880, listów u- 
rzędowych 16.370, listów poleconych 20.250, 
przekazów 24 491, listów pieniężnych 18.062 
w łącznej wartości 12,409.950 złr. przesyłek 
wartościowych .przeładowano 71.020, przekar­
towano 88 320 ,  przesjdek zagranicznych do 
Niemiec 12.576. Ogól przesyłek wynosił w tym 
miesiącu 506 209.

t  Zmarli. Ksiądz Ignacy Zapaiowicz, dziekan 
skawiński, b. poseł do Rady państwa, proboszcz 
w Zebrzydowicach, niegdyś profesor gimnazjum 
w Rzeszowie — przeżywszy lat 72, z tych 49 
w kapłaństwie, zasnął ,w Panu dnia 17 b. m. 
w Zebrzydowicach

Osobliwa sprawa. W  sądzie w m. Podgó­
rzu, w tych dniach odbywała się niezwykle 
sensacyjna sprawa. Szczegóły tejże następujące: 
W  m Podgórzu przy ulr y Mickiewicza znaj­
duje się dom należący do państwa Mrowicćw, 
zahypotekowany na itnię żony p. Jana Mrowi- 
ca. Mąż zatem jest tylko mężem swej pani, ale 
nie jest właścicielem i z tego tytułu lokatorzy 
wynajmujący mieszkania, umawiają się z panią 
Mrowieć i tej też płacą czynsz Pomiędzy loka­
torami wspomnionego domu był Wincenty Ka 
nia, djetarjusz, mieszkający już od października 
18y2 i zawsze tylko z panią Mi owiec załatwia­
jący czynszowe rachunki, Nagle w dniu 8 did. 
wpada do jego mieszkania p. Mrowieć, doma­
ga się zapłaty czynszu, a gdy p. Kania odrzekł, 
że już jego żonU t. j. istotnej właścicielce ko­
morne zapłacił, p. Mrowieć wyjął klucz z zam­
ku i oświadczył mu, że bezwarunkowo musi 
się wyprowadzić. P. Kania udaje się tedy do 
miejscowej c. k. poiicji prosząc o opiekę, boć 
przecież mieszkania niezamknięlego pozostawić 
nie mógł. Naczelnik ekspozytury policyjnej wy­
syła z p. Kanią inspektora policyjnego, ale cóż 
się dzieje? Gdy obydwaj panowie weszli do 
pokoju Mrowica, ten nie dosłuchał przemowy 
inspektora, nawymyślał obudwu co się zmie­
ściło i w dodatku uwięził w wlasnem mieszka­
niu zamknąwszy ich na klucz. Pom‘mo puka­
nia i wołań a, gdy p. Mrowieć nie myślał o wy­
puszczeniu na wolność tak inspektora policyj­
nego jak i p. Kani, wyskoczyli oknem i wła­
dza policyjna wytoczyła gwałtownemu rnężul- 
kowi właścicielki domu proces karny.

O przebiegu tegoż i ostatecznym wyroku nie 
omieszkamy zawiadomić czytelników.

UsilDWCns camobójstwc, Dnia 17 b. m. po 
godzinie 2 po południu, w.-koczyła do dołów, 
powstałych z wybranej gliny w cegielni, nale­
żącej do W :kiora Ferb rra  w Podgórzu, Agnie­
szka Hajdusowa, rodem z Sutowa, lat 22, żo­
na murarza, w zamiarze samobójczym, pokłó­
ciwszy się ze swym mężem, Została jednak 
wydobyta z wody, i z polecenia dra Skakal- 
sktego, który udzielił jej pomocy lekarskiej, od­
wieziona do szpitala św. Łazarza w Krakowie, 
w stanie już nieprzytomnym.

T E L E G R A M Y

B erlin . Hr. Caprivi nie pojedzie do 
Harm , gdyż zapalenie żył zmusza go do le­
żenia w łóżku. C horoba dotyka głównie 
praw ą nogę. Pobyt w K arlsbadzie jest przez 
lekarzy stanow czo zalecany.

H am bnrg*. H amburger Nachrichten  ostro 
ganią przybieranie przez kanclerza tonu 
lekcetrażątego  wobec uw ag hr. Bismaicke. 
o polityce zagranicznej. Gaprivi w dyplo­
macji nie jest powagą, na tom iast hr. H e r­
bert zna ja na wylot.

P a r y ż .  Jutro :n terpelu ją  Dreyfus i De- 
loncle w spraw ie sjamskiej. T)evelle od p o ­
wie : Rząd nigdy nie zam ierzał podejm o­
wać ekspedycji przeciw Sjamowi, jak  ró ­
wnież nie potrzebow ał uciekać się do p o ­
zorów , któreby uspraw iedliw iały rozpoczę 
cie akcji zaczepnej. P iaw d ą  natom iast ; est 
iż Sjarnczycy podczas najzupełniejszego po­
koju napadli dw ukrotnie na flotę francuzką, 
tak iż F rancuzi m uszą się b r o n i ć .  N apad 
na łodzie kanon iersk ij i zam ordow anie 
G ro isg jn rin a  — są to dw a krzyczące fakta 
pogw ałcenia praw a m iędzynarodow ego, a 
rów nocześnie pogw ałcenie trak tatów  istn ie­
jących między F rancją  a S ianiem . R ząd  
viydał już stosow ne polecenia, zm ierzające 
a* tego, aby eskadra nidochińska uzyskała 
należne zadośćuczynienie dla czci Francji.

W iele dzienników  ustaw icznie zaczepia 
Blowiiza za jego antyfrancuzką politykę w 
spraw ie sjamskiej.

R a ry ż . Były szef u rzędu  kolonialnego 
E tienne, ośw iadczył w interm ew ie, iż jedy- 
nem  możliwem rozw iązaniem  spraw y sjam 
sk iej, je s t -  „ego zdaniem  — zajęcie Sja- 
mu przez F rancję, E tienne d o ra d a  w p J i -  
Lyce indochińskie.j postępow anie energiczne, 
bez względu n a  Anglię, przed k tórą F ran ­
cja — dodał z sarkazm em , nie może za­
wsze tak ustępow ać, tak to się stało  w E- 
gipcie.

F ps;p . R ząd niderlandzki m ianow ał Van 
der W ycka, byłego prezydenta rady indyj­
skiej, generał - gubernatorem  Indy, W scho­
dnich.

L o n d y n . W edług doniesienia T im es’a 
z Bangkok, liczne rodziny angielskie wraz 
z dobytkiem  opuszczają Sjam . W  stolicy 
p«nika.

L o n d y n . Times otrzym uje następującą 
w iadom ość z Rio de Janeiro. Około Santa 
C a th an n a  Biazylijczycy zdołali ująć okręt 
wojenny „Jupiter" z eskadry Van d e r Kul­
ka. A d m i r a ł  p o w s t a ń c z y  z o s t a ł  
w z . ę t y  w n i e w o l ę .  „Jupitera" opano­
w ała „R.epublika“ . — „R epublica" ujęła 
rów nież parow ież pow stańczy „Italię".

L o n d y n . W  Izbie gm**i udzielał Grey, 
sekretarz stanu, w yjaśnień w spraw ie sjam - 
skiej, R ząd  nfę posiada do tej pory nale 
rytych inform acyj. W  szerokiej oracji roz­
różniał Grey różne strony t. zw spraw y 
sjam sKei W ielu pretensjom  Francji mo- 
żnaby oez szkody dla interesów  w ielkobry- 
tanskich zadosyć uczynić.

Curzon oświadczył, Izj w yjaśnień Grev’a, 
nie chce na  razie rozbierać.

L o n d y n . W  IzL,e lordów R osebery iden­
tyczne w yjaśnienia w spraw .e syamskiej, 
jak wygłoszone przez Grey’a w Izbie gmin

L o n d y n . W  T a li m ail Gasette w ystępuje 
Balfour z tw ierdzeniem , iż Irlandczycy n i­
gdy nie by' narodem  (!) W obec tego hom e- 
rul" je s t niezasłużoną jakąś satysfakcją za 
n iedopełnione (sic.) krzywdy.

B rn k so la . W iadom ość o ustąpieniu  Beer- 
n ae rta  była przedw czesną. B eernaert w i- 
stocie zam ierza usunąć się od życia polity 
cznegu, ale to nastąpi po ukończeniu re ­
wii j konsty tucj1 i p raw dopodobnie  — po 
w yborach.

I>nla 29 lip3«.
W ie d e ń . Inspektor okręgowy Jćzef Za- 

grodzki, zam ianow any został nauczycielem  
starszym  w serm narjum  nauczycielskiem  
m eskiem  w Tarnow ie

l i e r l in .  W edług B erliner Boersen Coii- 
mer, H uene otrzym a godność sekretarza 
stanu  po Maltzaiiie.

'T zy jdcłm lJ do T ra k o w a
D ula 18 lipca.

■ i ite Saski. ,Jd. S ;?ukiewicz z W arszawy, 
flotei Dre :detiski. i ' r  T isztek z N  Saćza. -  J. 

K h n  z Yiednia. — J .  U roJzicbi i  K r u I . 'lo l
Hotel „po t 3óżą“ . M. Górecki z Jarosław ia. — W. 

KiślariHicj z WarsLawy. — B. i L. N ichelis z L u  Ul 
n a  — M. 'lis la ń sk a  ż W arszawy.

uu tel R.-akow3 ki. L. K^mac* z W iednia. J .  Z a­
rzycka z Żytom ierza. — F . Pieńkowska z Źytm nie 
rzi -  O. Schmidu z W rociawia. —  F. Przystucka 
z Gdyczj na. — L, br. G raevś ze Lwowa.

Ho ul Europejski. W. G eison z W aiszawy. — J .  
Małecki ze Lv. iwa. 

j Hotel Centraliij A T ytko  z Koszyc. — £ . M ayer 
i z Galicii. J .  Bnros z Pesztu. — *0. R uhezak ze 

Stan:'law ow a. — A Stasiak  z Koszyc. -  W. Ocha- 
b  ovicz ł Koszyc.

Hotel Narodowy. A. Zajączkowski z Galicji. — O. 
1 Sr l^ska z Sandom ierze
? Hotel po'sk!. O Ka«sul i z Ropie. — O. K atz z 

W arszaw y — L. Ogrodzicki z D ąb; > v/. -  .g. ;  -p

sowska a M hehowa. — R. Szperl ze Lwowa. — J . 
Skow roński z R odzrchow a. — Br. Szu’c z Zaw ier­
cia. — W t. Ł ap ińs :i z Pioirkowa. — Wac. Łapiński 
z Piotrkowa. — W. Majewsk: z T am lo  ?a — E. 
Boczkor,°ki z Lublina. — J . Majewski ze Lwowa. -  
J . Gogolewski z K jczyc.

Hotel Hollera. Z. Przyjecki z Jasła . — J. Stani- 
szewski z Grodziska. — I£. Bzowski z Drogini. — 
F . Gryglewski z Dąbrowy

Z iy n k ć w  tow arow ych.
Wiedeń dnia 18 lipca. 

P r o d u k ty  ro ln e .  Pszenica na jesień  8.30 do 8.34;
na w ioskę — — a o  ; n a  lipiec 8.65 do
8  67; żyto na ’ ""gnę  —.— d o  , n a  jesień
7.25 do 7.20; kukurydza n a  lipiec 5.63 do 
5*65; _ owies na w iosnę 6.71 do 6.’ 7 , r epak 
na L p iec—.—a o —.— ; nowy rzepak. 1 6 . — do 16.50 
10 cz,nień — Jo  — , słód  — do — .

o p i r y tn ° , K ontyngentow any 1 0 . 0 0 0  Itr. z dostaw ą 
natychm iastow ą 16.30 do 17.10; na sierpień — 
do —.— .

Towary feolcnjalm.
Praga dnia 18 lipca. 

Gukiei na ozerwiec 23 45 do 22 60 ; na lipiec — .— 
do — Rafinada;  —. —  ao  a0.—.

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z K ra k o w a  o d ch o d zą  ■

Dr> L w ow a: ł*07 r., C u , 1 0 -4 .' r., 9 -2 0  w., 1 0 .5 5  
w. — Do W ieon ia . 5  40 r., 0*40 r., 9 -25  r., 3  05 
po poł.r C 0 8  w , l o  w — Do W ar z a w y : -V40 i , 
9 -25  r., 0  08 w. — Do S u c h e j: S-50 r., 3 0 5  pop 
? 05 w „ 8  25 r. od 25 czerwca do 15 września.
Do W ieliczki: 1 8  w poi., 8 1 0  w. - Do Rzeszowa ■ 

9-41 w.
Do K ra k o w a  p rz y c h o d z ą :

Ze Lwoi re -« r., 0 -2 0  r., S-25 pop., 8*20 w., 9 -42  
w. — Z Wiebnil O ł5  r., 9 -4 4  r 8  45 w., sdćó j 
w. — Z W arszawy . ł-SS r., ™ pop. - Dd S u c h e j : 
0 -05  r., 8 ,!a r . ,  .10*37 r., 4-15 top . 9 - - ,2 , '“ 8  20 
w. od 25 czerwca do 15 wi ześnia. Z W ieliczk i.

8*0,5 r., 0;2j5 w. — Z R zeszo w a: 8*5.5 r.
P ^ " *  Czas środkowo enr łpejski.

NADESŁANE.

{Rubryka Nadesłane pochodzi od. Re­
dakcji,. kf/rr..■; za nią odpofirfffl&aSfcóśtti w

pezfijmupi)

K u r s a  k r a k o w s k i * .
Z dnia 18 lipca 1893

płąca żądają
W aluty

hubip  papierów ? . . . .  za 1 0 0  rubli 130 — 131 —
Marki niemieckie . . .  za 100 mar. 60 50 61 1 0
2 0 -to  franków aa złota 9 80 9 SO

L i s t y  z a  1 1  a  w nie 
za 1 0 0  z łr im. w ari oprócz tn p o n c  

biezącegc
4 * 1 2 7 0  galic. B arku  hipotecznego . . 1 0 0  - 1 0 1  —
5% n „ „ 10 j 90 1 0 1  60
5 -0 .  m „ „z  1 0 u/oprem. 1 0 2  75 l i d  75
4-7 z7 o gahe. Tow. kred. z iem .. . . 11*9 - 100 70
4 ,/ I ° /0  falicyjekiego banLn krajow ego 100 30 1 0 1  -
5 ° / 6 Tow. kred. ziem. Król. Pol ser. V

za -ubń  1 0 0 , w rab 'ach  i kop. . 1 0 0  - 1 0 1  —

Obligacje *
(za 1 0 0  złr. im. wj.l*L oprócz kaponn 

bieżącego).
4 ° / 0 gąl pcz  kraj. koron . , 95 80 96 60
4c -0 galicyjskie pi opina :yjne . . . . 97 40 98 20
5%  kom un. gal. Banku kraj. I. E m . 1 0 0  60 1 0 ) 2j
f/o  . . .  „ ■■ E'~. 1 0 2  —

12°/o Pożyczki krajów j  galicyjskiej . 
47„ Listy ńćwid Król. Pol, za r. 100

1 0 0  — 1 0 1  —
97 50 99 —

Losy.
Miasta Krakowa . . .  . . . . 23 - 24 50

„ S t a n i s ł a w o w a .............................
Czerwonego krzyża ansfajsckie . 1 8  oO 19 50

„ węgieLskie . . .
Weg. hndoivy tnmi: iBnzylika) . . .

13 - H  2 1
o 80 9 40

Do wynajęcia.
Pierwsze  piętro,  sk ładające się 7. sie­

dmiu  pokoi  z ba lkonem  na  po łudn ie  
Małego Rynku ,  z d w ó c h  przedpokoi ,  
a lkowy,  kuchni,  spiżarni,  d w ó c h  pok >i 
dla s łużby,  osobnego  strychu, i p i­
wnicy.  od 1-go października do 
wynajęcia 

Można także m ieszanie to na 
dowolną ilość ubikacyj podzielić

Bliższa wiadomość u właściciela domu dra 
Michała Śliwińskiego.

Kancelarja aawofcacka

raf, Dra JPw
przeniesioną została 684 3 3

(H domu pod L. 7 przy ulicy Wiślnej.

Kufry (walizki)
od 2 złr. 50 centów do 20 zł-.

T o r b y
ręczne od 2 złr. do 40 złr.

Torebki damskie i mąsLie
z paskami, od 1 zł. 85 et. de 6 zł.

N e c e s s a i r y  i  m a n i e r k i

poleca

b a o d e l  p r z y b o r ó w  d o  b f l t a r i t
oraz

F A F ^ Y K A

n.:ezrównaaydfl tutek higjenicznycli
S. W. niemojowskiego

Kraków, Sukiennice 28.

Parnia.®, i t io r y i  a sou liio śct B w l S i l
i  u

Brohy królew skie, gró« M ickiewirza I sk a rb iec
w katedrze n a  W awelu . wiedząc m ożna w Ini po­
wszednie o godzinie 1 0 , w niedziele i św ięta o ro­
dzinie wpół do 1 2 .

E.r*b zadłużonych (w krypcie na Skałce), Brób 
sk a rg i tw kościele ś* P io tra), oraz sk  iruiec :o- 
sen 4e N . ogiąoać można w chwilach wol­
nych od nabożeństr. a  za zgłoszeniem  się do zakryseji.

‘ . " 'ta y a  n ieu sta jąca  Z jedr uczonego Towarzystwa 
Przyj,iH '- sz tuk  pięknych w Sukien  licach  otw arta  
c o aaen m e  oc, godziny ] I-tej do 4-rej ni 5„, ponie­
działków. W stęp  w niedziele 15 centów, w dnie po­
wszednie 30 ct.

Mnraum N arodrw e (w Sukdennicacu) o tw arte jest 
codzienną od gcćziny 1 I-tej do 3-ciej po południu 
z P i  ll. a e ir  poniedzi°łków, za opłatą węiścia 2 0  cu  
oćł w tńedzieie i święta po 1 0  centóflj,.

Muzeum XX. C ra r to m k io h  o tw arte d la  zwiedza 
jacy?h  ,, y w to rk : i piątki od godziny 9-tej do 1 
P ° P°In tn’ i, o ile w te  dnie r ie  przyoadajn f-  

j a b ;n ° t  A rcheologiczny U niw ersytetu  Jtg ie il ' 
sinego (Collegium  novum ) zwiedzać m o żra  codz* 
nie ud g u d a n j 1 2 -tej Jo  1 -szej - -  próc:- nien: 
s’ riąt i feryj uniwersyteckich nezolatnic.

§ f.,

papiory wartośnicwe^ bankno­
ty r»nr=n*c srr i nonety kopuju i uinTedije pod naj- 

fcw n n f inj n — ł w = 3 u m I

K rakow ie, K ynek L 30. :«!*
1 prowincji ushutennic się oćoratn?) pr ;£ią 

Hoaaift



Ł  pamiątkę Pierwszej Komunii ś™ .|
1  B i e r z m o w a n i a  1

także na nagi ody:
Obrazki sw. i książeczki polskie do nabożeństwa

poleca: |

specjalny Skład artykułów d e w y ju y ć h  i
Kaziu: ier za Z aj ączko ws kfegc

pod „Aniołem", plac Marjanki 1. 8 w Krakowie. n

r iznaczony medale n państwowym c. k, JViinie eralwa tun­
elu za  o k ia  kościelne na wysfayrle w Przemyślu IP72 r. 
i Medalem srebrnym n< evetavrie kralowe] w Krakowie 

1882 roku

PIERW SZY KRAJOW Y
Z A K Ł A D  S Z K L A R S K I  w  K R A K O W I E

za ło ż o n y  w K ra k o w ie  1864 r.

TEiJDDU ZfcJSłZlKEtfSKIEG!!
przy ulicy św. J*aua, Nr. 17, na parterze .

Poleca Szan. P. T. Publiczności swój z a k ła d  a r ty s ty c z n o  szk la rsk i-o lr tcn  k o ­
śc ie ln y c h ,  z których to robot posiada chlubne świadectwa z 28-tu lat.

Podejmuje się robót szklarski h, iakoto: Okien kościelnych, ze szkła czystego, kolorowego i ka­
tedralnego, oraz na żądanie malowania w deseń na szkle (witraże.) Przerabia staroświeckie 
witraże. Podejmuje się oszklenia pojedynczych okien i większych budowli. Dostarcza wszelkiego 
rodzaju szyb bistrowych i źwieroiadeł a najpierwszych fabryk krajowych i zagranicznych. 
Ubiera źerandole i dostarcza do tychże wszelkich przyborów. Oprawia obrazy i t, p., jak ró ­

wnież przyjmuje wszystkie roboty w zakres szklarstwa wchodzące,

oraz Zastępca słynnej Firmy w Europie NeuhaiM r Dra Jele i S-ki w Innsbrucku
t. j. baty u-/kła katedralutgo i tyrolskiej; >, roalowenia na szkle, jako znanych laaryknutów robót

okien kościelnych itd

Szcyawy alK aliczno-słone judo-brom ow e, skuteczne 
chorobach skrofulicznych, skórnych, syfilitycznych, 

' ”V .reum atyzinie, nieżytach błon śluzow ych, zapaleniach 
°XlJktawĆ7r, okostnej i w  roz>icznych chorobach kobiecych. 

iĘ ffi)' Kąpiele pełne jodow e w trzech budynkach luzie*
*. Dnych, borow inow e, igliwiowe, tuszowe, basenow e, rze 
' - czne. Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju , inhalacje.
(0 Mleko, żętyca, kefir, 

j  T  Lekarzem  zakładow ym  jest l ) r .  K I. D ę b ic k i,
d K  ap teka, poczta i telegraf w miejscu.
| |  jl 7-akład g im n ash lzn y  pod kierunkiem  speciaiisty.

U Położenie z a k N S j urocze w śród lasów szpilkowych.

I fS pow ietrze górskie w zm acniające, wolne od pyłu i orga 
0  uicznych zanieczyszczeń. R ozlegle spacery w lasacn.

J l.  Okolica m alow nicza i zajm ująca.
] "  O świetlenie elektryczne,, znakom ita orkiestra,
j P o ra  lecznicza od 20 m aja do końca w rześnia.
. oL  vV czasie do 20 czerw ca i po 20 sierpnia mie
( ąjj szkania znacznie tańsze.

Ę  Zgłoszenia załatw ia
I £  481 15 20 D Y K K K S J ' A

w Krakowie, ulica Szewska 18,
poleca dobre i n a tu ra ln e

O e d e n h u r g s k S e

W I J > T A
b u telk a  białego po 50, Go, 75 
i 1 zlr., bu te lka  czerwonego po 

55, 65, 80 i zlr.
W beczkach znacznie taniej.

ggff 7 10

3 rc x x 3 ro o c a a K x x x 3 c x x ? a

e  z zaw odu cukiernik, la t 2 fi, z braku znajom ość , •' 
§  poszukuje tą  drogą panny luń m łodej. bczdzie- “ 
g  tn„j wdówki z kapitałem  od dwóch tysięcy, Ig 
ią które zostaną obrócone na założenie in teresu . $ 
g  Szanow ne Panie, trak tu jące rzecz serjo, g
ft raczą składać olerty poste-restan te  Kraków, pod « 
§  literam i P. U. i;S(i 2 2 §

fcbl-M O, F Z F S z S  a & s i i l f Największy'wybór maszyn do szycia
Singera ręczno od 28 do 48 Zlr. 

nożne 80 „ (35 „
BZ&r' ( g o t ó w k ą  1 0 %  t a n i e j .O dznaczona srebrnym  m edalem  przez c a. iHinirterstwo 

handlu na wystawie budow lanej lwowskiej z r. 1802.

| | p  Pierwsza / 0 ^ f ^
FABRYKA KRAJ07A Ę ; |S m  

/j wy rob cw fl(
platerowanycl? 

JAKuE-DW SK^ I  JA R R A
w K m k c w i e ,  ulica B erka Joselo r czi L. 19, m agazyn 
w Sukiennicach od str~ny R a t1 iza, L. 26, we L w o w i e  

R ynek  L. 37
Składy komisowe we Laowie Rynek L 37. w znaezniej- 

szyoh miastach Galicji i na Bukowinie.
Poleca wyroby p late iow ane douZytkn dom ow ego oraz ozdo 
bne, odpowiednie na  podarki Przyjmuje obsta.unki n a  wy­
roby srebrne 13 tej pro Dy. W ykonywa wszelkie rep eric je , 
srebrzenia, złocenia, tak w o,;niu jak  i galwanic-.-nie Posiada 
w m agazynach stale na skłauzie sam nw ary m osiężne i tom ­

bakowe luiskie oraz najlepszą herbatę rosyjską. 
Odlewarma metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi i t p.. podług w łasnych i dostarczonych 
wzorów, nadto  wyrabia fabryka potrzeby do okuć budo­
wlanych, jak: klamki, szyldy t. p. na  zam ówienie w nej- 

kiótszym  czasie, po cenacli niższych niż zagraniczne..

i poszukuje pom ieszkania 8  
< wraz z całem  utrzym a- §  
3 niem w dom u n iem ie-O  

13 ckii.i katolickim za o d - o  
Q pow iedniem  wynagro g  
( jazen iem . Bliższej wia- n  
§  domości udzieli R e d a - q

§ kcja „K urjera P o 1s k . “ &  
GSS 2 2 3

p r.ao o cT X JO D C O O o aao o c

Z dniom 1 sierpn ia  D. r przenoszę mój mechanik i specyalista
Lwów I Kraków

Hotel  Żor za Rynek 25.® dla chłopców
sc t S o ł o i T s y j |  d o  D ^ o w a .

Do Z akładu przyjm ow ać będę uczniów 
uczęszczających do szkół publicznych, jakotez 
uczących się pryw atnie lub przygotow ujących się 

^  do szkół zawodowych.
aa  W szelkich bliższych informacyj udzielam  na 

żądanie listownie w Kołom yi, a od 1 2 - 2 0 - go 
*’Pca ustnic w hotelu  Europejskim  we Lwowie

6.38 2 2 Władysław Aientowicz.

RESTflTJEACJA

w Krakowie

w hotelu ,,pod KÓŻ|“. 
C b ia£  sa  1 zJr,

Ś-oda d. 19 L ipca. 
Szcza wiowa- 
R isó l z kaszka 
ConBommó.

Paszteciki w naleśnikach 
M akaron m ilauaise. 
Calaflory 7, m asłem .

. Szt m ięsa z ćwikłą. 
Cielęca z m izerją.
W iłowa z buraczkam i 
Befstenk siekany 7  groszl 
W ieprzow a z kartohnm i.

kluB ki hreczane. 
f ie ro g i z borówkam i. 
Pozióruld. — Galaretfca.

uprzyw

F A E R Y Ł t  H  a R M O R T T .rNauczycielek, bon, panien służących, 
kucharzy, ogrodników, ogrodniczków, 
młynarzy, lokai kredensowych, furma­
nów, wególe wszelkiej Płużby męrkiej 
i żeu8]r‘ej, już to do umieszczenia saraz, 

juz to do ewidencji potrzebuje

w  Krakowi?, Zwierzyniec L. 40 ,
w yrabia 509 15 lu t

t f a c h ć w k i ,  p e s a d z k i ,  s c h o d y ,  p o m n i k i ,
oraz płyty do sło łow , Konsoli, Justsr, kuminków. rł olili 5w nocnych, M y w S n ij  również i flo 
wyklanania śc ii r ju,"itów itp. Komirki. parapety tlojokien, u1 ofile, posiunr,»nty oo zegarów, 

kapitele, filary itp . przedm ioty v* zakresjkam ieniarstw i wchodzące.
P o d .  t  » g i . ę d  s m  i Ł o l a  r ó w ,  t w  v r d o a o i  i  p o ł y - Ł t c u i  
w zupełności naśladujące wszelki n stu ra ln y  marmur,  porfir, jaspic ,  granit ,  oryx, malachit,  

lapis huzuli  itp. po cenach nieporównanie tan37yoh cd p.-awnziwych kamieni.
EffiASSU!-;. 7 iU .ES

W  R .IA K .O  W JB  

przy ulicy Grodzkiej. I. ? t  (wo własnym domu).
Poleca swoje zapasy tow irów  jak o to : noże, wideluc, łyżki 
z różnego riecaiu , scyzoryki, korkociągi, nożyczki i brzytw y 
\Vaa-i balansowe. kuchoLne i decym alne. Przyrządy i naczy 
nia "kuchenne, żelazne i bbisiane em.tijowane. hnmovżaiy 
tulskie, tace, ceraty. N arzędzia rzemieślnicze, zam kjBkiagki. 
okucia i t. p. G łów ny skł-id Jtas ogniotrw ałych, dece żela- 
zue, tace przed piec, łóżka, um ywalnie i wieszadła, i eny 

ualum iarkow ańsze i stale. 429 10 10

N A JT/.NIEJ Z WIEDi\TIA!
•  kSrodld d e s in fe k o y jn e  każdego rodzaju. S
8  C a rboIinoD in  do im preguow anid  drzew a. 8
i .FarSły^-Ał»kfery i wszystkie potrzeby lakierniczo 8 
1  m alarskie. g
• S t e r y  i  ż«aluz,jdx_po nader niskich cenach, i wszy •
•  stKO, czego kto, tylko zażąda dostarczają naj- •
! ta n ie j: - r)8g n  r7 •

A L B IN  K R A J E W S K I  f
Wiedeń, IV. W iedener au p ts tra sse  51. •

C enniki na żądanie ,;gratis  i franco. 8

ITTftżue ua sozon wjoseuiitr l Jetul!

Poszukuje się w okolicy  p la iit lub  
669 na uajblifezem  przedm ieściu 4 1

miesiskftnia parterowego
z kilkom a ubikacjami z ogródkiem , 
w su Obem położeniu .Bliższa w iado­

m ość w  handlu  A. EA W ELK l 
\\~--------■!! III1IIIBII III— W — I M n i M B l B TNowo wybudow any d o r . w Podgórzu, w mieście, o l l - t u  dużych 

pokojach, z d u ż v r  ogrodem  i piw nicam i je s t  dc  sprzedania za b a ­
jeczną ceuę. N a  hipotece może zosU.ć jakakolw iek kw ota; również 
u ua tąpie może zam iana onej realności n a  parcelę budow laną w Krn- 
kowie. W irdom ość w Krakowie, ul S t idem Nr. 18, Ditlowaka ■ 4 4 , 

li piętro, w biurze materjałów budowlanych. 322 9 2u
G o r s e t y  d a m s h e

oryginalne 1 aneuskie i v iedeń 
skie, znane z dobroci,  poleca w 

wielkim  wyborze

iAWZYK STROJÓW DApASaICH 
M A R J I  I»iJAU13S

w Lirakouie, ul św. Anny Nr, 3.
Zamówienia z prowincji u t n -  

tecLiiia się odwrotnie. 431 19 50

w domu pod 1 34 przy 
iJ] Zwic/zy Lieekitj, obecnie 
prz°z Bertę Ioim ergluek za­
jęty, jest od 1 Paździoroika 
1893 do odnaje.oia Bliższa 
wiadomość u w łaściciela 

domu na I Diolrze.
671 3 3

p o d  k ie ro w n ic tw e m

Bronisł. Dobrzańskiego
w Krakowie 

w . l .  & - W .  i T a n r  4
(drugi dom  od A -B ) ,  

poleca

obawia m gstie od S — 60 złr. 
obawie dam siie  od 3- -2 6  zlr.

Zam ów ienia wykonywa 
punktualnie z najlepszego 
m ate ija łu  i w  najkrótszym  
czasie 439 18 ?
Magezyn obficie zaopa­
t r z o n y  w  g o to w e  o b a w ie .

* ME0AI 
ZASŁU OMMtai

pod opieką św. Sylwestra
%t od r. 1882 istuiejące w KORCZYNIE (obok Krosna),
£ 8  poleca Szanownej r  T. Publiczności wyroby czysto lniane, 
• i j i k :  p łó tn a  ud najcieńszych do najgrubszych ga tunków , 

p łó tn a  p ó lb ic lo n c  i sznre, ( ln l i s z k i  im liberje. d y m k i 
'  I zwykle i adam aszkow e, rę c z n ik i zwykle, adam aszkow e 
j S  i kąpielowe tureckie, b ru sy  biaie i kolorowe ze serw eta 

%  mi, liu s tk i,  f a r tu s z k i ,  s d e rk i  i t. p. w zakres tk ac tw a 
WĈ °'*Z4CP wyroby. Cenniki z próbkam i rozsyła się frauco.

D Y R E K C J A .

z ogródkiem  1 w erandą, ze 
ślicznym widokiem , n ad  W i­
słą, naprzeciw  W aw elu po­
łożony, składający się z 6 
pokoi, piwnic, kurników , 
drew utni etc. zaraz do sp rze­
dania . W iadom ość w skle­
pie W go Iwanickiego, R y­

nek 25. 687 2 12

4zt1iv I ri««wh(hlnlny rriąktir: Dr. Jiztf Orłjwt*1 Drak WŁ L, Anzyra I SpMki, pud zanądia laoi 8adtw«kl«|t.


